v 651aŁ Jak na życia erio wieka to wiok słuszny, chocnio 
imponujący. Jak na byt państwa w porównaniu z wiele 
setek lat liczącą historią innych państwowości - wiek to 
nicwielkł. A przecież w tym czasto mieszczącym zaled¬ 
wie życie jednego człowieka zdziałano tak wiele - od 
dania wszystkim obywatel om tych samych praw i szans, 
po sięgnięcie w kosmos. 

Każdy marzący o powszechnej równości i sprawiedli¬ 
wości człowiek, w którymkolwiek by żył zakątku świata 
i jakkolwiek by sobie wyobrażał realizację tych marzeń 
wie, że rewolucja, która wybuchła $5 lat temu, była 
największym, najgłośniejszym i najbardziej radykalnym 
krokiem zbliżającym tę piękną Ideę ku rzeczywistości. 




jr Aurora "^symbef Rewolucji Dziś muzeum świadczące o wydarzeniach z tamtych dni f „które wstrząsnęły 
światem" 



Od północnej strony portu 
w Tallinie na Morzu Bałtyc¬ 
kim jeszcze w początkach 
lal siedemdziesiątych zbu¬ 
dowano pierwszą silną la¬ 
tarnię morską z atomowym 
urządzeniem energety¬ 
cznym. 

Niedawno zaczęła praco¬ 
wać tutaj jeszcze jedna taka 
latarnia. Światło jej lampy 
widoczne jest w odległości 
5 km, a dźwięk jaki wytwa¬ 
rza słychać o milę od wej¬ 
ścia do portu. Źródło ener¬ 
gii - radioizotopowe urzą¬ 
dzenie - wyposażone jest 
w elementy obliczone na 10 

lat pracy. 

Tai liński port jako jedy¬ 
ny w świście posiada takie 
latarnie morskie. (jd) 




Pod miastem 
Gorki 

budowana jest 
ciepłownia 
* atomowa 

Która będzie ogrzewać mieszka¬ 
nia dla 350 tys. mieszkańców 
i dostarczać ciepła dla przedsię¬ 
biorstw przemysłowych. Uru¬ 
chomienie ciepłowni pozwoli 
każdego roku zaoszczędzićokoło 
17 tys. kolejowych cystern z ropą 
naftową, a 200 niedużych miej¬ 
skich kotłowni przestanie egzys¬ 
tować. Dwukrotnie więcej ciepła 
dostarczy elektrociepłownia ato¬ 
mowa, której budowę rozpoczę¬ 
to niedaleko Odessy. (jd) 



£ s 


PIERWSZA W ZSRR 



Została przekazana do użytku 15 
lat temu, na Kamczatce. Zaopa¬ 
truje ona w energię elektryczną 
miejscowy kombinat rybny i kil¬ 


ka sanatoriów. Obecnie w połud¬ 
niowej części półwyspu powsta¬ 
je drugi taki zakład energetyczny, 
który po wybudowaniu będzie 


największą elektrownią geoter¬ 
miczną w Związku Radzieckim. 

Stanie ona u podnóża wulkanu 
MutnowskL Para wydobywająca 
się 2 kilkudziesięciu szczelin, od 
głębokości 1,5 do 2,5 km, zapew¬ 
ni wytwarzanie energii elektrycz¬ 
nej przez turbiny o ogólnej mocy 
200 tys, kilowatów. 

W ZSRR planuje się budowę 
jeszcze kilku elektrowni zasila¬ 
nych ciepłem z głębi Ziemi - 
w Dagestanie (północny Kau 
kaz), Stawropofu (południowa 
Rosja) i na Zakarpadu. (jd) 


TRZY RAZY WIĘKSZA NIŻ NAJWIĘKSZA W ŚWIECIE 


W swym dolnym biegu jedna 
z syberyjskich rzek, Tunguzka, 
niesie wody o głębokości 25-30 
m, a ich przepływ wynosi ponad 
1000 m 1 na sekundę. Koryto rzeki 


leży wśród wysokich skał, w isto¬ 
cie na dnie kanionu. Po zamknię¬ 
ciu rzeki powstanie tu ogromny 
zbiornik wody o powierzchni 536 
« tys, ha. W zaporze zostanie zbu¬ 


dowana elektrownia o mocy 20 
tys. MW. Moc największej z do¬ 
tychczas pracujących elektrowni 
wodnych w świacie - krasnojar¬ 
skiej - wynosi 6 tys. MW, (jd) 



SUPEŁKI, WĘZEŁKI - A JEDNAK PISMO 


* a * ■ V 


Tak mniej więcej wy¬ 
glądało dawne „pismo 
węzełkowe" - sposób 
przekazywania wiado¬ 
mości przezlndtan peru¬ 
wiańskich za pomocą 
węzełków różnej wiel¬ 
kości wiązanych l w róż¬ 
nym położeniu, W języ¬ 
ku indiańskim nazywa¬ 
no to „kipu"; każdy wę¬ 
zeł i kolor sznurka miał 
swoje znaczenie. Czy 
można sobie wyobrazić, 
jak wyglądałaby książka 
„zawiązana" takim 
pismem? 



Kom p I eto wa n i e pos zcze g ó I nych 
numerów „Świata Młodych" oraz 
innych gazet nastręcza często nie¬ 
małe trudności Najlepiej jest zeszyć 
oddzielne numery gazety w jeden 
komplet. Jak to uczynić - pokazują 
rysunki. Przede wszystkim trzeba 
dokładnie złożyć kolejno numer^ga* 
zety (zaczynając od najstarszych eg¬ 
zemplarzy, te kładziemy jeko pierw¬ 
sze) w jeden blok. W zależności od 


częstotliwości wychodzenia w takim 
bloku możemy zmieścić op. kwartał 
lub półrocze. Od strony grzbietu 
przykładamy z obu stron wąskie pa¬ 
sy tektury, którą wraz z gazetami 
przekłuwamy szydłem i przeszywa¬ 
my szpagatem - jak pokazuje rysu¬ 
nek A. Jeśli nie korzystamy zbyt 
często ze zszywki - taka procedura 
przeważnie wystarcza. 

Przy częstym korzystaniu warto 


zabezpieczyć zszywkę kartonowymi 
okładkami, przyklejonymi do tektu¬ 
rowych pasków grzbietowych tak, 
jak pokazują rys. B i C. Takie zszywki 
najlepiej jest przechowywać na 
płask, na leżąco. 

ife p 

Na okładce wypisujemy tytuł cza¬ 
sopisma i okres z którego pochodzą 
zszyte egzemplarze oraz numery 
od-do. 



sprawny 


I • CIĄG DALSZY 
I MATERIAŁÓW 
I DO SPRAWNOŚCI 
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I KSIĄŻEK Z TWOJEJ 
I BIBLIOTEKI 

I • JAK SOBIE 
I ZESZYĆ 

I „ŚWIAT MŁODYCH" 
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Możesz utracić 
ich obydwu 

-*LJF ś r j ~ 

Ptsią w »prawis listu pt J<o~ 


ęł>*m ich oixT 
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chodmz * dwom* cłtłofsekami 
I nie móżt*z tią ntoby^ n»f» 
mewę i żadnym imch, P-4/esŁ 
U spotykasz / Bogdanem 
^ —^cadaeoruo l jattoi w rum uko¬ 
chana. ała tikże kochał* Milka, 
J«t to bartto driwmo. Mysią, 
|« jeśli jak najuyboH nie W- 
wMaet pnede wwyttkim ta¬ 
ma *♦ tobą togo problemu, to 
1 moietł etnoć ich obydwu. 
Wcześniak ety pńinwj któryś 
t chłopców dowii tlą* że go 
fdnKtiaai* a wtedy nie będrió 
O tatwo wydumaaye slą, dte- 
czego to robiła*. 

Jeśli nie masz odwagi na iw- 
mowę, to napisz lut Wczein*©] 
Jednak musi u sama odpowie¬ 
dzieć aobte na pytanie, którego 
mprawdę kocha lz i na którym 
rreczywtibe O zależy. Zrób to 
j*k najszybciej* bo w te* chwili 
j e rt aś rueuczdwa w stosunku 
do nich* a Wtem i do siebie 

-Krystyn* 


Poproś go 
o przeczytanie 
tego listu 


Chdałtym napisać parę 
iłów na temat lotu „Jamajki ' 
z S3 numeru JW \ 

.Jamajko'! Współczuje Ci 
bardzo. Współczuję O półroa- 
nej uoiaąi od towarzystwa 
» prom payiadótek. której po¬ 
wodem jot jak sama peszesz. 
Twój ok sza lenie kochający Gę 


chłopiec. żeby udowodnić Cl 
twoja rnrfość7Z listu wynika, że 
jedyni# to stwierdza, a przecież 
wyznać miłość potrafi każdy 
każdemu. Miłość to wzajemne 
zrozumienie, pomagania so 
bia, wspólne rozwiązywanie 
Sytuacji konffiJoowych. 

Wniosek chyba Jasi prosty' 
tan chłopiec, przynajmniej te¬ 
raz, nie kocha Cię, Zrywając 
z nim, na pewno go nie skrzyw¬ 
dzi Nie wiesz jak to zrobić? 
Poproś go o przeczytania tego 
littu I grzecznie podziękuj za 
wspólnie spędzone chwile. 

„Brutal* 1 


Co zrobić 
z taką 
przyjaciółką? 


Od roku przyjaźnię się z kole¬ 
żanką 2 klasy- Nie Jestem zado¬ 
wolona z tej przyjaźni Moja 
przyjaciółka lubi się ze mnie 
wyśmiewana gdy ma zły hu¬ 
mor Mód się z byle powodu. 
Jest bardzo złośliwa w stosun¬ 
ku do moich znajomych. Pra¬ 
wie wszystkich uważa ze gor¬ 
szych od siebie. Wiele razy pró¬ 
bowałam i nią rozmawiać, wy¬ 
tłumaczyć Jej, że takim postę- 
powsnierrt krzywdzi mnie. Nie¬ 
stety* le rozmowy nie dają ża¬ 
dnego rezultatu. Nie chciała 
bym zrywać naszej przyjaźni, 
gdyż jestem osobą nieśmiałą 
i nie mam łatwości w nawiązy¬ 
waniu bliskich kontaktów ! ró¬ 
wieśnikami 

Na na 


.Jamajko". obudź się! Czy 
zastanowiłaś tią. co rob* Twój 


00 REDAKCJI: Powinnaś się 
zastanowić co w Twoje żyd© 
wnosi U przyjaźń, Z Twojego 
listu wynika, że sam* przy¬ 
krości I upokorzenia. Czy rze¬ 
czywiście Jest to przyjaźń? Na¬ 
szym zdaniem - nie. Może le¬ 
piej wcale nie mleć przyjaciół¬ 
ki, niż mieć właśnie taką. Na 
pewno w klasie są dziewczęta, 
z którymi możesz nawiązać bli¬ 
ższą I serdeczną znajomość. 
Spróbuj pokonać swoją nie¬ 
śmiałość 1 rozejrzyj »ą wśród 
(ml) 



POMYSŁ NA WOLNĄ SOBOTĘ 

Podczas wakacji nie prowadziliśmy rozmowy na ten temat* 
Teraz, w nowym roku szkolnym, warto do niej wrócić nie tylko 
dlatego, ie czekają na wydrukowanie Wasze interesujące 
wypowiedzi* Może czyjś sposób spędzenia wolnego czasu 
podchwycą ci, co to się tylko nudzą? Wszak z takich „ściąg 1 ' 
można bezkarnie korzystać. Nawet jest to wskazane. 

Tradycyjnie na autorów najciekawszych korespondencji 
(wydrukowanych) czekają następująco nagrody: 

• Wieczne Pióro Naczelnego Redaktora 

I Długopisy 

• Flamastry 

• Kolorowe znaczki „Świata Młodych” 



oczekujemy wyników i dzielnie im 


Tata, mama, brat i ja 

Od czasu do czasu po wykonaniu 
obowiązków cn la moja rodzina tj, 
rodzice, brat i ja wsiadamy do nasze¬ 
go malucha i wyruszamy vr podróż* 
Celem naszych wypraw jest pozna¬ 
wanie ciekawych ludzi. Właśnie te¬ 
raz szykujemy się do kolejnego wy¬ 
jazdu. Dzisiaj chcielibyśmy odwie¬ 
dzić pana Marczyńskiego, z którym 
studiowała moja mama. Z jej opo¬ 
wieści dowiedziałam się, iż pan Mar¬ 
czyński robi piękne gobeliny. 

Tymczasem pogoda nam dopisu¬ 
je. Słońce mocno świed, a na błękit¬ 
nym niebie nie widać ani jednej 
chmurki. Lecz masz babo placek! 
Przebiła się opona, Trzeba będzie 
poczekać, aż tato z bratem wymienią 
kolo* Niespełna czterysta metrów 
przed nami jest las. Aby nie tracić 
czasu, od razu tam poszłam- W Jesie 
było cudownie. Kiedy z niego wy¬ 
szłam, samochód byl już gotowy do 
dalszej podróży, Do pana Marczyń¬ 
skiego jechaliśmy około godziny. 
Wystrój wnętrza jego do mu tak mnie 
zaskoczył, że aż cofnęłam się kilka 
kroków. Wszystkie ściany pokryte 
były Ślicznie wykonanymi gobelina¬ 
mi. Podczas skromnego poczęstun¬ 
ku zadawaliśmy mu różne pytania, 
na które ciekawie odpowiadał Ale*** 
gdy padło pytanie, czy nie sprzedał¬ 
by nam gobelinu, zawahał się- Po 
krótkiej chwili wyznał; Niestety, nic 
mogę sprzedać państwu żadnego 
mojego gobelinu, gdyż jestem do 
nich bardzo przywiązany. Tak jak 
matka do swojego dziecka* 

Kiedy wróciliśmy do domu, już 
zmierzchało. Zjedliśmy wspólny 


podwieczorek i każdy robU to, co mu 
się podobało. Prawie każdą wolną 
sobotę spędzamy w podobny sjx*sób 
i nic mam czasu na nudy. 

Renata 

To nie sztuka czekać 
z założonymi rękami 
aż ktoś za nas zrobi 

Chciałabym zabrać głos w sprawie 
wolnych sobót. Dwa listy opubliko¬ 
wane w „SM" (nr 25 z dnia 26.VT 
br.) bardzo mnie zirytowały. Ima 
z Torunia skarży się, że tuki z doro¬ 
słych nic pomyślał o zorganizowaniu 
zajęć w wolne soboty i ztego powodu 
nudzi się! Jeśli nikt z dorosłych, to 
dlaczego on sam łub z gronem kole¬ 
gów nic pomyśleli o tym?! Owszem, 
mjcli nas jakoś zająć w te dni, ale od 
czego nasza głowa, nasze pomysły 
i inicjatywy? To nie sztuka pozosta¬ 
wać biernym i z założonymi rękami 
czekać, aż ktoś inny coś dla nas 
zrobi* Jestem przekonana, że gdyby 
w szkołach były w te dni jakieś zaję¬ 
cia, to mało kio przychodziłby m 
nic. No, ale jeśli ich nic ma - wolno 
ponarzekać. Zaś co do Barbary N., 
to wstydziłaby się pisać, żc chce cho¬ 
dzić do szkoły, bo wtedy nie musi nic 
robić, a jej siostry pilnuje mama. 
O czym to świadczy - każdy chyba 
wic- 

W moim gronie nic słyszałam, aby 
ktoś marzył o muce w tym dniu. Nic 
przeszkadza nam lo, że mieszkamy 
w mieście. Każdą słoneczną, pogod¬ 
ną sobotę spędzamy w łcsic, nad 
wodą. Nie chcemy aby nasze rowery 


stały zapomniane. A jeśli w sobotę 
pada deszcz? To wtedy można robić 
sto innych rzeczy, np. prywatkę! 
Robi się ją w jedną z tych „strasznie 
nudnych 11 sobót, a w poniedziałek 
nikt nic powie, że jest nieprzygoto¬ 
wany, bo miał na to całą niedzielę 
i pół soboty. Uważam, że wolna so¬ 
bota to wspaniała rzecz! Trzeba tyl¬ 
ko umieć połączyć przyjemne z po¬ 
żytecznym, no i z pomocą w domu* 
Radzę wszystkim „znudzonym 
dziadkom", aby mszyli trochę gło¬ 
wami, nie czekali na golowe i prze¬ 
stali pisać bzdury* 

* Aleksandra 

z Tarnowskich Cór 

Na wesoło 

Dla mnie sobota to dodatkowy 
dzień wypoczynku. Nie sądzę, aby 
w sobotę można było się nudzić. Ja 
ten dzień spędzam wesoło* 

W naszym mieście jest kilka kin. 
Najbliższe oddalone jest od mojego, 
domu o trzy kilometry* Nie prze¬ 
szkadza mi to jednak wcale* Często 
bywam z koleżankami w kinie* Kie¬ 
dy nie ma filmu godnego uwagi, 
wolny czas spędzam inaczej. Ponie¬ 
waż nie mieszkam w centrum mias¬ 
ta, lecz bliżej łąk, pól i lasów, często 
zapraszam koleżanki i kolegów z kla¬ 
sy i -wspólnie urządzamy wycieczki 
rowerowe lub piesze. Jcdzicmy wó¬ 
wczas do pobliskiego lasu i tam gra¬ 
my w piłkę i rozmawiamy n interesu¬ 
jących nas rzeczach* 

Chłopcy z naszej klasy są zapalo¬ 
nymi sportowcami* Często rozgry¬ 
wają mecze z równorzędnymi klasa¬ 
mi. Wówczas wszystkie w napięciu 


kibicujemy. My same często gramy 
w s Laików kę z d ziew czę tam i z innych 
klas. 

Tak spędzam wolne soboty w Je¬ 
cie, jednak i w zimie nic nudzę się. 
Wraz z koleżankami jesteśmy zapa¬ 
lonymi fiiatelistkami. Często spoty¬ 
kamy się wspólnie i wymieniamy 
znaczki. Zbieramy również wido¬ 
kówki z miastami 1 piosenkarkami, 
Osobiście mam wszechstronne zain¬ 
teresowania, Interesuję się między 
innymi kosmosem* Czytałam kilka 
książek na ten temat. Oprócz tego 
bardzo lubię książki przygodowe, 
Małgorzata z Jaworzna 

Tylko ten kto nie ma 
pasji, może się nudzić 

Wolna sobota. Na ten dzień czeka¬ 
łem cały tydzień. Jeśli jestem w do¬ 
brym humorze, to idę t, siostrą na 
spacer, następnie grywam z tatkiem 
w szachy. Jem obiad i zajmuję się 
moim hobby* Moim hobby jest ho¬ 
dowla kanarków i zbieranie cxlibri- 
sów. To pierwsze jest trochę kłopot¬ 
liwe. Codzienne sprzątanie klatki 
i po wy ciemnie półek jest praco¬ 
chłonne* Za to ile później wesela 
w domu, kiedy kanarki na wyścigi 
wydzierają się (o ile można śpiew 
kanarka nazwać wydzieraniem). 
Zbieranie cjdibrisów jest drugą moją 
pasją. Jest to deka we zajęcie, cho¬ 
ciaż na dłuższą metę. Wolne soboty 
bardzo lubię, ponieważ mam czas dla 
siebie i moich zainteresowań. Może 
się nudzić tylko ten, kumie ma pasji. 

Klęki 


O KSIĄŻKACH 

MARIA DĄBROWSKA: 

Książka t możność czytania - io jeden z największych cudów 
ludzkiej cywilizacji 

JOHANN WOLFGANG GOETHE: 

Kiedy pierwszy raz czytam dobrą książkę, doświadczam uczucia 
jakbym zyskał nowego przyjaciela. 

KORNa MAKUSZYŃSKI. 

Książka jest to mędrzec łagodny i pełen słodyczy. Puste życie 
napełnia światłem, a puste serce wzruszeniem- Mrto&d dodaja 
skrzydeł, a trudowi ujmuje ckfzanj. W martwotę domu wprowadza 
tycie, a zydu nadaje sens Książka wszystko potrafi, 

HENRYK MANN: 

Posiano* sobie czytać codziennie, cłiocby przez kwadrans, po 
roku ooujesz skutki... 


>1; 


Książka - rzecz tak zwycajna i tak wszystkim znana - jest 
w istocie jednym z najmiększych, na jba rdrtej ta jemnicrych dziwów 
świata. Ktoś, kogo nie znamy, kto może mówi niezrozumiałym dla 
nas językiem, kio jral może o setki mil Pd nas oddalony, narysował 

5 na papierze szereg znaków* fciórc zwiemy literami, i patrząc na nie 
my, fudzk obcy i dalecy autorowi tej książki, pojmujemy w tajem¬ 
niczy sposób &ens tych dów* myś'i # ucmt i obrazów. Podziwiamy 
opisy przyrody, rytm języka, motyką słów. Czytając te barwne 
kartki / rozrzirwnicniein, ze wzruszaniem, czadem w rozmarzeniu, 
czasem ze śmiechem, wchłaniamy w siebie życie jakiejś duszy 
ludzkiej, obcej nam lub pokrewnej. Książka jest mcie najbardziej 
zfOionym, najbardziej podziwu godnym cudem ze wszystkich 
cudów* które stworzył człowiek w swym drżeniu do szczęścia, do 
zdobycia przys/łoSa *. 

BI 
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Bardzo często zdarza się lak, ie cko¬ 
cur Haramy iię gromadzić w domowej 
bilituccrce kuąiki ciekawe i wartośtio- 
we, przychodzi mumenr,, kiedy chcich- 
byśmy cię pozbyć jakiej! grupy ksią/ck. 
Mó/e i nidh „wyroiliśmy”, mo/r uzna* 
liśmy je za mniej ciekawe i niepoi rzebne, 
może okazało lię* ze marny dwa lub trzy 
takie ume tgzemptarze* Sprawę najle¬ 
piej załatwić po hafcertku* Niechaj za¬ 
stęp zorganizuje 1 w ukok 1 czy w druży¬ 
nie tiermartz ktią/ek ./u które zjwi/c* 
znajdzie uę nabywca"'. 

Przednim wuje rule/y zebrać książki. 


KIERMASZ 
— GIEŁDA 
- LOTERIA 

których kim tez ebe^ się pozbyć, prze¬ 
jrzeć je, wycenić, a potem po prostu 
sprzr-dawać - np. na dużej przerwie na 
stoliku w korytarzu szkolnym, na stoisku 
w szkolnej bibliotece, w świetlicy. 

Morna lak/e zrobić „losy" i powypi- 
cywmymi tytułami książek i sprzedawać 


je po umiarkowanych cenach na zasa¬ 
dzie „każdy los wygrywa '* Na laką krv 
rzyytną loienę będzie na pewno wielu 
chętnych. 

Wreszcie pozostaje wym ian a, W o k r e - 
ślonym dniu ci, którzy majq książki na 
zbyciu rozkładają swoje skarby np. w sali 
gimnastycznej i wymieniają je miedzy 
sobą* 

I jewtze jedna: warto przewidzieć 
jiakiś procent sprzedawanych tub wyrme- 
manych książek na prezenty dfa biblio* 
lek £ domów dziecka 



Z TWEJ DOMOWEJ 
BIBLIOTECZKI 


Książki, kióre posiadasz, udzimy Ci 
f ęmbiza podzielić m twej domowef 
htMwjfprz c r na l/ry podstawowe gó/py. 

! Pierwsza - to tulążki-pjzmąlki %a 
przykład otrzymane w nug-orfę w sikuk* 
łub kril* u sportowym, w dfiaytur lub na 
Mm i y r> tf ćZytc 1 nurzam. pf tr « ł/t \ię 
z drdyk-rjami, W rej gfupu- znajdą 
taki© Uąjii z wczrizsefD d&cfirwiwa - 
pprrw-sza ezyfanka. ulub«onr bajLi. to t u 
s*ę rujctłętrucj ery lato. Slmsrm - b*.*dzir 
to dzv I, do którego w r*ca s*ę zjwsz* ze 

w/ruszemem 

i Druga grupa - lu rączym zcŁmum 
grupa napi*i/ZMł r j»zł dla ucznia tharti - 


na tbjdzje lo księgozt*ior podrf^Grrf> r 
a wir„t ksrąjki bf.rJąc© źródłem inlormj- 
cji podłrjrttłwej Zł- wsjryTiłknh dznedzm 
w w-dzy. Tu więc będzie miejsce dla ma¬ 
łych i większych encyklopedii ogólnych 
t spetijbsiycznyęhłnp. matematyczny h 
( jy chęmicrnyirbj* młormalofów. %tow^ 
Oj ku w rnp ortngr a licznych, p^ryiow oI> 
ryrh, wyrazów obcych i, atlasy ątvgrah* 
orne T>xh ksią/ek nic czyta uę j-i i* pł> 
wif-uf j, afe szuka uę w ruch pcrtrjr bnyth 
aktualnie Informacjł, mnężlydb t r/rero 
wyth Chodzi li j o to, by te informacje 
i wiadomość ł można było /njle/c szyb¬ 
ko, dUlcgó wydam siCtwj lego rudzaju 
ma|ą liczne tkorczwidze pr/i‘dmioto' 
wr, atljibrtycrop, na/wuk. Tulakzemaj- 


tląsrcpodręczniki szkuln**- aktualne ile 
Z lat poprzednie b, których nne wymir- 
mamy 

W grupjr Irzrcii-j b^dnemy groma¬ 
dzić ł vm/ ki związane z wUinym hobby- 
uinlerrscrwanianto i pasjami wlasociela 
biblioteczki. |esJi inieresujesz słęrrp.ak* 
w*ryiiyką- niiC poprzestaniesznj jednej 
przypadkowej ksią/ce, ale będziesz się 
starał zdobyć i atlas ryb, j jakieś wydaw¬ 
nictwu i Splotowymi Irłlogr ii unn mie- 
szkaócow akwraiium, I co* o loślirsach 
wodnych f rzrkofUŁz tlę, ze i biegiem 
gumj tm d/14 twojej biblioteki ro/iOś¬ 
nie su;. Ty przecież mas/ na pewno w Lę- 
crj różnych zainteresowań!! 


TO WARTO 
WIEDZIEĆ 

* Papier wynaleziono w Chinach 
jeszcze przed ruiKą erą (111 wiek 
p.n.c,)* W połowie VIII wieku na¬ 
szej ery, w c/jsic jednej tc zwycię¬ 
ski th bitew z Chińczykami - Anbo- 
wic wzięli do niewoli kilku papierni* 
ków chińskich t zdobyli od nich, 
dotychczas zazdrośnie straczónc, u- 
jemmcc ^po^ządzanlJ papie At (zlykt 
morwy papierniczej lub trawy z dó- 
rmcŁtką w łókien bawełny i Imi)* 

* Płc r* s/c drukarnie poLskicpo^ 
wsiały w Krakowie w roku 1474. 
Tam te/ później psi wstały słynne 
drukarnie: Jaru milera (M9ą 

i FlorianaUnglera(ISlOr*) Powstają 
leż pierw mc w Pokce wydawnictwa 
" J! reguły pr/y drukarniach. 

* tt /bogacenie dostvu>waru>:>> 
do tuszę j mowy aUabeiu - to mluj^i 
nai/ychi drulur/y. Oni lo, głównie 
w XVI wieku, ujednolicili pisownię, 
stosując składnic liter er, sz, t f ć, ń, ą 
ufjz ę, ł IkuktiLi ic [>ir/ąjkowaly 
jedynie druki, gd>ż rękopisy dalej 
pisano „j/k kio chciał". Ds^ptero 
w JCYD wieku ustalono polską pi- 
so wilię. 
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O gadając dziS współcześnie 
kręcone iilmy o rewolucji, 
0 jej głównych aktorach — 
Leninie, Dzierżyńskim, nie pamię¬ 
tamy, je to co niegdyś tiyicj sima 
iym eksperymentem, zapowiedzią 
przyszłości kina, zostało właśnie 
i tamtych czasów przyswojone i je¬ 
dynie wzbogacone o poszukiwania 
współczesnych reżyserów i opera- 
torów, Dlatego warto wrócić pa¬ 
mięcią do niezwykle ambitnego 
i oryyinalnego obrazu polityczne- 
go, pokazującego istotą procesów 
dziejowych, motoru wielkich wy¬ 
darzeń historycznych - do „Paź* 
dziernika” Sergiusza Eisensteina. 

W dziesiątą rocznicą Rewolucji 
Październikowej powstał ten dziw¬ 
ny film, o którym dziś się mówi, że 
nawet rzeczy w nim nieudane,dały 
światowej kinematografii więcej 
niz sto udanych filmów. 

Miała to być kronika, monumen¬ 
talna historyczna inscenizacja 
wzorowana na znanej książce Joh¬ 
na Reeda „Dziesięć dni, które 


MIAU TO BYĆ 
KRONIKA 
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wstrząsnęły światem" i taki wlas 
nie podtytuł nosił film. Powstał 
utwór jakiego się nikt nie spodzie¬ 
wał. Jego negatyw zaginął, ate na 
pięćdziesięciolecie Rewolucji zre¬ 
konstruowano go na podstawie 
starych, zniszczonych kopii, przy¬ 
wrócono mu pierwotny kształt ń.. 
udźwiękowiono. Na tle świetnej 
muzyki skomponowanej przez Dy¬ 
mitra Szostakowicza rozgrywają 
się sceny, które my, obecni widzo¬ 
wie, odczytujemy właściwie jako 
wierny dokument, choć jest to tyl¬ 
ko film. To fakt, że Eisenstein dys¬ 
ponował niebywałymi środkami 
do realizacji swego dzieła. Przykła- 
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dy: w szturmie na Pałac Zimowy 
uczestniczyło 5 tysięcy siatystow, 
a w całym mieście wyłączono 
prąd, by dostarczyć niezbędnej 
mocy ekipie filmowej. Ruch na uli¬ 
cach podporządkowany był pracy 
filmowców. Udostępnione były im 
historyczne miejsca, takie jak Pałac 
Zimowy* Smolny, mosty zwodzo¬ 
ne i „Aurora". Nic dziwnego, ze 
scena szturmu na Pałac Zimowy 
i filmu „Październik" we współ¬ 
cześnie kręconych filmach doku¬ 
mentalnych cytowana jest jako au¬ 
tentyk, Tym bardziej, że wielu lu¬ 
dzi, którzy uczestniczyli w rewolu¬ 
cji, grało w tym filmie siebie. 


Akcja „Października" obejmuje 
czas od lutego OmarcaJ 1917 roku, 
od rewolucji lutowej, do 76 paz* 
dziernika (0 listopada) 1917 roku 
Ten równocześnie poemat, dys 
kusja i poliryczny plakat, nie tylko 
rekonstruuje niedawne wypadki, 
ale tłumaczy dlaczego bolszewicy 
mieli rację, dlaczego rwyoę/yli- 
Filmem tym Eisenstein udowodni), 
ze jego teza, u film jest swoistą 
odmianą pisma obrazkowego, ze 
dwa umiejętnie zestawione kadry 
tworzą nową ideę, jest słuszna. 

„Październik" nie tylko się nie 
zestarzał, nie stracił swej rewolu¬ 
cyjnej wybuchowej siły, ale stał się 
właśnie nam chyba bliższy i bar¬ 
dziej zrozumiały, prostszy w odbio¬ 
rze niż dla widzów z lal trzydzies¬ 
tych. Do dziś w nowej udźwięko¬ 
wionej wersji jest pokazywany na 
ekranach wielu krajów, a z Eisens¬ 
teina niejedno „młode kino" uczy 
niło i czynić będzie swego mistrza. 


(eb) 








APN specjalnie dla „Świata Młodych 


CZWORONOŻNI 


cyrkowy Włodzimierz Durów 
kupił niezwykłej urody willę, 
przebudował ją i osiedlił 
w niej... zwierzęta. Nauczył je 
różnych sztuczek, klóre pre¬ 
zentował zwiedzającym ten 
zakątek. 

Przez wiele lat młodzi miesz- 

■ 

kańcy Moskwy byli gośćmi „do¬ 
mu wujka Durowa", gdzie na 
każdym kroku czekały ich za¬ 
bawne niespodzianki: doń grał 


na trąbie i na bębnie, wkładał 
sobie pod pachę metrowej dłu¬ 
gości termometr, a małpa sie¬ 
działa na huśtawce i witała się 
l każdym, kto wchodził do tego 
dom u. 

Na parterze „Kącika" hyl nie¬ 
wielki teatr. Po kolei wchodzili 
na scenę czworonożni anyści. 
Wielki łaciaty pies - maiemaiyk 
czytał cyfry, lisica dzwoniła spe¬ 
cjalnym dzwonkiem, a potem 
strzelała z mini armaty, bury 
niedźwiedź zamialał szczolką 
scenę... 


AKTORZY' 


ff 


W łaśnie na bazie lego tea¬ 
tru, zajmującego jeden 
z pokoi willi, po wsiał 
nowy, wielki leatr - Teatr Zwie¬ 
rzą!. Mieści się on w budynku 
z widownią na 500 osób, prry- 
t u lny mi kuluarami, wspaniale 
ozdobionym wnętrzem. 
Kierownikiem artystycznym 
lej placówki jest Natalia Duro* 
wa, wnuczka Włodzimierza Du* 
rowa. Znają ją wszyscy miesz¬ 
kańcy Moskwy nie tylko jako 
byłą popularną artystkę cyrko¬ 
wą, ale także jako autorkę licz¬ 
nych książek dla dzied, książek 
o zwierzętach. Durowa często 
powtarza: ,JAy nie chcemy być 
cyrkiem. To ma być prawdziwy 
teatr". 
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W Moskwie istnieje je¬ 
dyny na świecie Teatr 
Zwierząt. Występują 
tu m.in. lew j jenot, kol: r nie¬ 
dźwiedź, małpa i mały pony... 
Jest to jedyny na świecie teatr, 
w którym grają prawdziwe zwie¬ 
rzęta, teatr, który zastąpił obec¬ 
nie istniejący już od blisko sie¬ 
demdziesięciu lat słynny „Kącik 
Durowa". 

W roku 1911 jedna z miej¬ 
skich gazet podała do wiado¬ 
mości, że „Moskwa otrzymała 
interesujący podarek świątecz¬ 
ny - „kącik zwierząt", zorgani¬ 
zowany przez utalentowanego 
klowna - Włodzimierza Duro¬ 
wa. Stworzył on placówkę nie¬ 
zwykle pożyteczną , wkładając 
iv nią to wszystko, co zarobił 
w ciąg u długiej działalności ar¬ 
tystycznej/' 

Znakomity rosyjski artysta 





L atem mieszkamy we Wnukowie. 
Jesi to bardzo wygodna, ponie¬ 
waż chodzi tam jednoszynowa ko¬ 
lejka, a od przystanku do naszego do¬ 
mu jest pięć minut drogi. W tesie, po 
przeciwnej stronie szosy, rosną opień¬ 
ki i koźla ki, ale jest ich znacznie mniej 
niż zbieraczy grzybów. 




Przyjechałem na letnisko prosto 
z ZOO i zamiast wypocząć, wpadłem 
w kipiący wir miejscowego żyda. Je¬ 
go ośrodkiem był chłopczyk sąsiadów 
Kola, słynny na całe Wnukowo. ponie¬ 
waż zabierał innym dzsedom zabawki. 
Przyjeżdżał nawet do niego psycholog 
z Leningradu, który potem napisał 
pracę naukową o chłopczyku Koli. 
Psycholog studiował Kolę, a Kola jadł 
konfitury i marudził przez dwadzieścia 
cztery godziny na dobę. Przywiozłem 
mu z miasta trzykołową rakietę foto¬ 
nową, żeby wreszcie przestał. 


Oprócz lego przebywała lam babcia 
. Koli, która lubiła rozmawiać o genety¬ 
ce i psala powieść o Mendlu, babcia 
Alisy. chłopczyk Jura, jego mama Kar¬ 
ma, trojaczki z sąsiedniej ulicy, które 
chórem śpiewały pod moimi oknami, 

I i wreszcie widmo. 

Widmo mieszkało gdzieś pod jabło¬ 
nią i pojawiło się stosunkowo niedaw¬ 
no. W widmo wierzyła Alisa i babcia 
Kolii I nikt więcej. 

Siedzieliśmy z Ahsą na tarasie i cze¬ 
kaliśmy. aż nowy robot produkcji 
szczełkowsklej fabryki ugotuje kaszę 
mannę. Robot już dwa razy się przepa¬ 
lił, więc Alisa i ja wymyślaliśmy fabry¬ 
ce! ale nie chciało nam się brać do 
gotowania, a nasza babcia pojechała 
do teatru. 
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Alisa powiedziała: 

- On dziś pójdzie. 

- Kto on? 

- Mój widm. 

- Widmo, ono - poprawiłem ją au¬ 
tomatycznie, nie spuszczając oczu 
z robota. 

- Dobrze - Alisa nic zamierzało 
dyskutować. - Niech będzie mój wid¬ 
mo. A Kola zabrał trojaczkom orzechy. 
Czy to nie jest okropnie zdumiewa 
jące? 

- Okropnie, Więc coś ty mówiła 
o widmie? 

- On jest dobry, 

- Twoim zdaniem wszyscy są 
dobrzy. 

- Prócz Koli. 

- No powiedzmy, oprócz Koli.., My¬ 
ślę. że gdybym przywiózł smoka zieją¬ 
cego ogniem, to też byś $tą z nim 
zaprzyjaźniła. 

- Na pewno. A czy on jest dobry? 

- Nikt jeszcze nie zdołał porozma¬ 
wiać z nim na ten temat Smok żyje na 
Marsie i pluje kipiącym jadem. 

- Na pewno ktoś go skrzywdzi). Po 
co zabraliście go z Marsa? 

Na to pytanie nic nie mogłem odpo¬ 
wiedzieć; To była święta prawda. Nikt 
nie pytał smoka o zdanie, kiedy go 
wywożono z Marsa. A smok w czasie 
podróży pożar) ulubionego psa załogi 
statku „Kaługa", czym zasłużył sobie 
na nienawiść wszystkich kosmo- 
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na u t Ów. 

- A więc co z tym widmem? Oo 
czego ono jest potrzebno? 

- Ono chodzi tylko wtedy, kiedy 
jest ciemno. 

- Rozumie się. Tak jest od wieków. 
Nasłuchałaś się bajek babci tego 
Koli,,. 
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EWNYM 
WIDMIE 
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- Babcia Kot? opowiada tylko o his¬ 
torii genetyki. Jak prześladowano 
Mendla. 

- Ale, ale, jak reaguje twoje widmo 
na pianie koguta? 

- Nijak. A dlaczego? 

-- Rozumiesz, przyzwoite widmo 

ma obowiązek znikać przy a ko nipa Dia¬ 
mencie straszliwych przekleństw, kie¬ 
dy kogut zapieje. 

- Zapytamy go dzisiaj o koguta, 

- Dobrze* 

- I dzisiaj pójdę później spad. Mu¬ 
szę porozmawiać z widmem. 

- Proszę bardzo. No dobrze, dosyć 
tych żartów, Robot już na pewno całą 
kaszę rozgotował* 

AJisa siadła do kaszy, a ja do Zeszy¬ 
tów Naukowych Gwianskiego Ogrodu 
Zoologicznego* Był to wyjqtkowo inte¬ 
resujący artykuł o ukusamach* Prze¬ 
wrót w zoologii* Udało mi się dopro- 
wadzić do rozmnażania ukusamów 
w niewoli. Małe rodziły się ciem nozie- 
lone, chociaż pancerze rodziców były 
niebieskie* 

Ściemniało się, Alisa powiedziała: 

- No to ja idę* 

- Dokąd? 

- Do widma* Przecież obiecałeś. 

- Myślałem, że żartowałaś. Ale jeśli 
tak bardzo chcesz, to idź do ogrodu, 
tylko włóż sweterek, bo zrobiło się 
chłodno. I nie Idżza daleko. Najwyżej 
do jabłoni. 

- Po co mam iść dalej? On tam na 
mnie czeka. 

Alisa wybiegła do ogrodu. Patrzy¬ 
łem za nią spod oka* Nie chciałem się 
wdzierać w świat jej fantazji* Niechże 
ją otaczają widma, wróżki, odważni 
rycerze, dobre wielkoludy z bajkowej 
błękitnej planety,** Oczywiście pod 
warunkiem, że będzie chodziła spać 
o właściwej porze i regularnie jadła* 
Zgasiłem światło na werandzie, że¬ 
by lepiej obserwować Attsę* Podeszła 
do starej rozłożystej jabłoni i stanęła* 

I wtedy.,* od pnia jabłoni oddzielił 
się błękitny cień i ruszył na spotkanie 
Alisy* Cieił jakby płynął w powietrzu 
nie dotykając trawy* 

Schwyciwszy coś ciężkiego biegłem 
w dół po schodach, przeskakując po 
trzy stopnie. To mi się nie podobało* 
Albo czyjś głupi żart, albo*** Co miano¬ 
wicie „albo* 1 , nio wymyśliłem. 

- Ostrożnie, tatusiu! - powiedziała 
głośnym szeptóm Alisa, - Spłoszysz 
go. 

Złapałem Allsę za rękę. Tuż przede 
mnę rozpływała się w powietrzu błę¬ 
kitna sylwetka. 

- Coś ty zrobił, tatusiu! Przecież ja 
go prawie uratowałam. 

Alisa płakała, kiedy ją niosłem na 
taras* 

Co to było pod jabłonią? Halucy¬ 
nacja? 

- Dlaczego to zrobiłeś - szlochała 
Alisa* - Przecież obiecałeś,., 

- Nic takiego nlo zrobiłam - odpo* 
wiedziałem. - Widma nie Istnieją. 

9 Przecież sam go widziałeś* Dla¬ 
czego mówisz nieprawdę? A przecież* 
on nie znosi ruchu powietrza* Czy ty 
nie rozumiesz, że do niego trzeba pod¬ 
chodzić powoli, żeby go wiatr nie 
zdmuchnął? 

Nie wiedziałem co powiedzieć* Jed¬ 
nego byłem pewien - jak tylko Alisa 
uśnie, pójdę z latarką I starannie prze¬ 
szukam ogród* 

- A on ml dal list do dobie* Tylko ja 
ci go toroz nie oddam, 

- Jaki znowu list? 

- Nie dom. 

Teraz dopiero zauważyłem, że śd- 
sta w piąstce kawałek papieru* Atlsa 
spojrzało no mhlo, ja na nią, t jednak 
dała ml tę kartkę. 


c y 1 * 
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D la każdego oczywiste jest* że ulice 
miasi to miejsca zwiększonego za - 
grożenia dla pieszych i samocho¬ 
dów, Ale czy wszyscy uświadamiają so 
ble, jak wielkim problemem jest zapew 
nianie bezpiecznego poruszania się po 
miejskich arteriach? 

W godzinach szczytu na ulicach Vo 
jkwy znajduje się w ruchu jednocześnie 
ponad *!QQ tysięcy wnochodow. Każdy 
ma swoją własną, indywidualnie z kpi : 
nowang trasę, A juśh jeszcze weźmiemy 
pod uwagę niewygodne, promień k! o 
koliste ułożenie moskiewskich ulic, nie 
trudno jest zrozumieć wagę problemu 
Służby Państwowej Inspekcji Samocho¬ 
dowej codziennie głowią się nad roz 
wiązaniem tego zadania. Oczywiście 
i tym razem bez pomocy nowoczesnej 
techniki obejść się nie będzie można... 

Najstarsi ludzie i Moskwy pamiętają 
jeszcze czasy, kredy niezastąpioną i naj 
ważniejszą frnurą na miejskim strzyżo 
waniu był milicjant. Elegancko wywija 
jąc pałeczką, dyrygował ruchem samo¬ 
chodów i pieszych. Pierwszą sygnaliza¬ 
cję świetlną zainstalowano co prawda 
jeszcze w grudniu 1930 roku, lecz kiero¬ 
wał nią.,, również milicjant. Na szerszą 
skalę uruchomiono ją dopiero tuż przed 
drugą wojną światową. A potem długo 
nic modernizowano. Automaty działają 
więc do dzisiaj według dokładnego pro¬ 
gramu czasowego, w którym długość 
sygnałów śwletl nych jest ściśle określa 
na: zielone światło świeci 30 sekund, 
żółte -5, a czerwone - 25. Dopóki nasilę 
nie ruchu ulicznego nie było zbyt wiel¬ 
kie, system ten zdawał egzamin, Lecz 
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gdy ilość pojazdów znacznie wzrosła - 
sygnalizacja świetlna stała się podsta¬ 
wowym hamulcom na drodze zwiększo¬ 
nego potoku samochodów. Pojazdy, 
zbliżające się do skrzyżowania na cze- 
rownym świetle, zmuszone były czekać* 
3i automat włączy zielone światło* choć 
w kierunku poprzecznym ruch był minl- 
malny. A że skrzyżowań z taką sygnali¬ 
zacją jest w Moskwie ok. 800 - ilość 
godzin przestojów środków transportu 
wyraża się dziennie astronomiczną 
liczbą. 

Na skrzyżowaniach powstała parado- 
kslnna sytuacja: samochody* które mia¬ 
ły jeździć z prędkością 140-160 km/ 
godz„ przekształciły się w powolne żół¬ 
wie, dodałkowo zanieczyszczające po¬ 
wietrze spalinami na każdym przymuso¬ 
wym przystanku. Taki sztywny system 



regulowania ruchu spowodował oczy 
wiście zwiększone zuzycie paliwa, open 
i innych części samochodowych, Jed¬ 
nym słowem, nied o skonały system co¬ 
raz drożej kosztuje miasto. Co robie? 

Stołeczna Inspekcja Drogowa posia¬ 
da niemały arsenał różnorodnych środ¬ 
ków technicznych: 25 tys. znaków dro¬ 
gowych, setki drogowskazów, 7 tys. sy¬ 
gnalizatorów świetlnych* Ale do nie¬ 
dawna działanie ich było nieskoordyno¬ 
wane. Dlaczego nie miałyby działać 
wspólnie? Pierwszym krokiem na tej 
drodze było wprowadzenie tzw. „zielo¬ 
nej fali" - zsynchronizowanego syste¬ 
mu kierowania ruchem. Na tej zasadzie 
zorganizowano ruch na najbardziej za¬ 
tłoczonych ulicach i głównych arteriach 
Moskwy* Kierowca jadący z szybkością 
dopasowaną do czasu pracy sygnaliza¬ 
cji świetlnej, na wszystkich skrzyżowa¬ 
niach będzie zawsze trafiał na zielone 
światła. Wprowadzenie tego uspraw¬ 
nienia zwiększyło szybkość pojazdów 
o 30 procent, o tyleż zmniejszając ilość 
zatrzymań na skrzyżowani ad i* Powie¬ 
trze nad magistralami stało się bardziej 
czyste. Okazało się również* że w strefie 
„zielonej fali" znacznie zmalała ilość 
wypadków z udziałem pieszych. Gdy 
samochody jadą szybkim, nieprzerwa¬ 
nym ciągiem - nikt nie zaryzykuje wtar¬ 
gnięcia w ten potok pojazdów, a tym 
bardziej w miejscu niedozwolonym. 

Przed kilku łaty zainstalowano w Mo¬ 
skwie Irójprogramowe, teleautematy¬ 
czne systemy kierowania ruchem* Lecz 
mogą one obsługiwać efektywnie tylko 
jedną trasę* 

Zadano więc sobie wtedy pytanie - 
czy można równocześnie kierować 
ruchem na wszystkich ulicach miasta? - 
Tak - odpowiedzieli specjaliści, - Po¬ 
trzebny jest jednak centralny zautoma¬ 
tyzowany system synchronizujący pra¬ 
cę wszystkich sygnalizatorów świetl¬ 
nych i znaków drogowych, momental¬ 
nie reagujący na zmianę sytuacji 1 po¬ 
dejmujący - po przeanalizowaniu tysię¬ 
cy wariantów - najwłaściwszą decyzję. 
Wymagania to spełnia uruchamiany 
w Moskwie system „START". 

Pozornie nowe rozwiązanie niczym 
nie różni się od tradycyjnej sygnalizacji 
świetlnej. Tyle, że decydującą rolę w kie¬ 
rowaniu ruchem przejmą urządzenia 
elektorniczne. Tylko ono zdolne $a bo- 


w»em szybko i bezbłędnie znajdować 
właściwe rozwiązanie. 

Na początku r *STAflT r obsługiwać 
będzie kuta skrzyżowań w centrum 
miasta, a w niedalekiej przyszłości obej¬ 
mie całą Moskwę. Skrzy/owarna podłą¬ 
czone zostaną do centrum sterowania 
specjalnymi kanałami miejskiej $ied te¬ 
lefonicznej. Do lego centrum będą więc 
bezustannie napływać informacje 
z urządzeń peryferyjnych. Jednostka 
centralna w mgnieniu oka przetworzy 
przyjęte dane, podejmie optymalną de¬ 
cyzję i da odpowiedni impuls umiesz¬ 
czonemu w tajemniczej skrzynce Jon- 
trolerowi", który zmieni światła na słu¬ 
pie sygnalizacyjnym* „Kontroler” (połą¬ 
czony jest bowiem nie tylko z głównym 
zrodlem informacji, ale i z bardzo czuj 
nym, indukcyjnym „detektorem ruchu". 
Jdst to duża* płaska szpula umieszczona 
pod nawierzchnią jezdni. Samochód, 
przejeżdżając nad urządzeniem zasy¬ 
gnalizuje automatycznie swą obecność. 
Detektory pomogą komputerowi ustalić 
nie tylko ilość samochodów i ocenić ich 
szybkość* ale również wyodrębnić po¬ 
jazdy mające pierwszeństwo przejazdu 1 
Informacja ta jest bardzo istotna* gdyż 
na jej podstawie można przepuszczać 
poza kolejnością samochodyuprzywilc- 
jowane: karetki pogotowia, straż pożar¬ 
ną itp. 

Możliwości „START-a" są więc 
ogromne. Wykorzystując najnowszą te¬ 
chnikę obliczeniową, zaprowadzi się na 
ulicach miasta wzorowy porządek. Po¬ 
mimo doskonałości techniki, ostatnie 
słowo powie jednak - jak za wsze - czło¬ 
wiek. 

Przed dyspozytorem umieszczony 
jest duży plan Moskwy* Każde skrzyżo¬ 
wanie oznaczono wielokolorowymi pu¬ 
nkcikami. W dowolnym momencie ope¬ 
rator będzie mógł również sam oceniać 
sytuację, gdyż w centrum znajdą się 24 
kamery telewizyjne. Monitory ustawio¬ 
no na skrzyżowaniach pozwolą dokład¬ 
nie ustalić sytuację na trasach, a kompu¬ 
ter tylko pomoże podjąć decyzję. 

Każdego dnia ulicami Moskwy mknie 
wielotysięczna armada różnych samo¬ 
chodów. W niedalekiej przyszłości ich 
ruchem będzie kierował elektronowy 
operator* A człowiek będzie ty Iko nadzo¬ 
rował jego pracę.** 

Oprać, (ep) 


Czy płetwonurek Mikołaj Rieznikow był pierwszym człowie¬ 
kiem, który po 12 tysiącach łat od tragiczne] katastrofy, jaka 
dotknęła wyspę, postawił stopę na ziemi legendarnej Atlantydy? 
Na razie nie ma jednoznacznej 1 odpowiedzi na to pytanie. Ale jest 
całkiem prawdopodobne, że przeszło dwukilogramowa bryła ba¬ 
zaltu, którą podniósł 28 lutego z dna Atlantyku, może się okazać 
odłamkiem jednej ze skal Atlantydy. 



w 

poszukiwaniu 
zaginionego lądu 


Mamy widu podstaw, żeby przy¬ 
puszczać, iż Atlantyda, o której ludz¬ 
kość dowiedziała się od Platona - 
powołującego się zresztą na kapła¬ 
nów egipskich, istniała rzeczywiś¬ 
cie, mimo że pierwszym scepty¬ 
kiem w tej sprawie okazał się Arys¬ 
toteles, I mimo że dyskusjo nad 25 
stronicami Platona trwa już 2500 lat 
i dała życie 25 tysiącom książek*** 

2 pięciu oceanów na kuli ziem¬ 
skiej tylko Ocean Lodowaty Północ¬ 
ny nie był oskarżony o pochłonięcie 


Atlantydy, którą umieszczano 
w najróżniejszych punktach nasze¬ 
go globu. Było ich w sumie kilka¬ 
dziesiąt, a mimo to badania nie po¬ 
sunęły się o krok* Pewną nadzieję 
wzbudziły dopiero fotografie, które 
zrobił w roku 1977 Włodzimierz Ma*' 
rak u je w, inżynier radziecki badają¬ 
cy podwodny Archipelag Podkowy, 
w odległości 300 mil na zachód od 
Gibraltaru. A przecież Platon, choć 
Atlantydy szuka się wszędzie, dał 
konkretną wskazówkę, że miała się 


◄ 


Istnieją pewne prawdopodobieństwo, że bryła bazaltu demonstrowana czytelni¬ 
kom „ŚM”przez kandydata nauk gaologiczno-mineralogicznych Aleksandra Gor- 
deckiago - pochodź ?z Atlantydy 

Fot* „Kraj Rad" 


ona znajdować na zachód od Siu- 
pów Heraklesa, czyli właśnie Gib¬ 
raltaru* 

CZYJE RĘCE 
BUDOWAŁY 
TĘ KŁADKĘ? 

Na zdjęciach Włodzimierza Ma¬ 
ra ku jewa, specjalisty od zdjęć po¬ 
dwodnych, widać wyraźnie coś po¬ 
dobnego do kładki ułożonej z ka* 
mieni, Prasa światowa nie omiesz¬ 
kała rozgłosić, źe „Hos/anre odkryj 
Atlantydę**. Jednak uczeni radziec¬ 
cy byłi daleko bardziej ostrożni 
w swoich wnioskach* Wszystkie 



























































15 lat. Jednak na 
tyle nie wygląda, 
może na uczenni¬ 
cę V klasy* Waży zaled wie 32 kg 
i liczy 140 cm wzrostu. Gdyby 
Christian Andersen inscenizo¬ 
wał swoje utwory, nie mógłby 
chyba znaleźć lepszej kandy¬ 
datki do roli Calineczki, Jej 
ruchy są też lekkie i płynne, 
jakby wyważone na aptekar¬ 
skiej wadze. Zwłaszcza gdy sta¬ 
je w szranki z gimnastycznymi 
przyrządami. Wzbudza za¬ 
chwyt na każdych zawodach. 



Kiedy wygrywała poszczegól¬ 
ne walki podczas tradycyjnego 
w Japonii Pucharu „TiuniU" 
znający się przecież na gimnas¬ 
tyce sportowej mieszkańcy sto¬ 
licy „Kraju kwitnącej wiśni" 
długo nie bili jej braw. Stali 
zahipnotyzowani pokazem, jak¬ 
by nie wierzyli, źe podobne 
ewolucje może wykonać zwyk¬ 
ły człowiek. Burza oklasków ze- 
rwała się dopiero w momencie, 
gdy maleńka i ubrana w czer¬ 
wony strój dziewczynka ginęła 
w uściskach swojego trenera. 


Olga Blezerowa - to ona spo¬ 
wodowała entuzjazm tokijskie] 
widowni - jest dziś najlepszą 
gimnastyczką świata. 

FILIGRANOWA 

MISTRZYNI 

Gimnastyka należy do dys¬ 
cyplin, w których po mistrzos¬ 
two sięga się bardzo wcześnie. 
20- letnia zawodniczka jest 
właściwie we tera nką. Jej mięś¬ 
nie t stawy nie posiadają wy¬ 


maganej elastyczności i z in> 
dem poddają się poleceniom 
ćwiczącej. Niebagatelną rolę 
odgrywają wzrost i waga oala 
Im mniej centymetrów i kilo- 
gramów - tym lepiej Dlatego 
lez Olga ma wprost wymarzo¬ 
ne wymiary. Jednak co by nie 
powledzic-c o jej warunkach, 
faktom jest, zc w historii spor¬ 
towej gimnastyki nie było jasz¬ 
cze lak młodocianej mistrzyni 
świata. Bo trzeba przy pomnieć, 
ze kiedy Blezerowa sięgała po 
tytuł (a było to w grudmu ubie¬ 
głego roku w Moskwie! miała 
zaledwie 14 lat |i 13Bcm wzros¬ 
tu i 30 kg wagi). 

Nie należała do faworytek 
imprezy, A co to znaczy - wie¬ 
dzą tylko głęboko wtajemnicze¬ 
ni w arkana tego sportu; nowe 
„twarze" sędziowie oceniają 
znacznie surowiej, aniżeli zna¬ 
ne im i utytułowane wcześniej 
zawodniczki. W Moskwie me¬ 
dale zarezerwowano głównie 
dla olimpisjkiej mistrzyni Hele¬ 
ny Da wy do woj (ZSRR], która 
też dzierżyła europejski pry¬ 
mat, dla Mari Gnauk (NRD ) 
i Natalii llienko (ZSRR). Ta^ą 
kolejność przewidywali gim¬ 
nastyczni „spece". Wiadomo 
jednak, że i eksperci wszystkie¬ 
go przewidzieć nie mogą. Sę¬ 
dziowie oraz komputer zdecy¬ 
dowali inaczej. Na najwyższym 
podium stanęła Olga Biczero- 
wa. Złośliwi twierdzili, że jej 
zwycięstwo stanowi „jednora¬ 
zowy wybryk natury". Nic 
Z tych rzeczy. Dwa tygodnie po 
mistrzostwach filigranowa 
dziewczynka gromi rywalki po¬ 
nownie podczas wspomniane¬ 
go już Pucharu, JTuniti". 


PRZYPADEK 


Olga jest uczennicą VIii klasy 
szkoły nr 692 w Moskwie, Ze 
sportem zetknęła się bardzo 
wcześnie, bo już osiem lat te¬ 
mu. Ani ona sama, ani jej rodzi¬ 
ce nie myśleli nigdy o większej 
karierze, o medalach. Ot, ojciec 
zaprowadzał czasa mi swą jedy¬ 
naczkę na I od o wis ko, e jak star¬ 
czało czasu, również na gim¬ 
nastyczną halę. Przypadek 
sprawił, że trafiła do grupy Bo¬ 
rysa Orłowa, który jako były 
akrobata próbował szczęścia 
w roli trenera. I to on sprawił, że 
maleńka Olga porzuciła łyżwy 
i całkowicie poświęciła się gim¬ 
nastyce. Najpierw 2-3 godziny 
tygodniowo później tyle dzien¬ 
nie, teraz - dużo, dużo więcej. 
Borys Orłów nie ukrywa, że za¬ 
wsze zdumiewała go poważ¬ 


nym traktowaniem żmudnych 
przedez i męczących ćwiczeń. 
I choć wykonuje każde jego po¬ 
lecenie, me znaczy wcale, zs 
dziewczyna sprawia wrażenie 
robota. Lute się czasami prze¬ 
komarzać. wtrącać swoje uwa¬ 
gi, otwarcie przedstawić włas¬ 
ne zdanie. Może dlatego jest 
tak konsekwentna we wspól¬ 
nym dążeniu do celu. Ma tez 

rzadko spotykaną cech*;: nawet 
w obliczu nalpowazriejszego 
startu potrafi mystec O wszyst¬ 
kim, tylko nie o /terającej się 
walce. W efekcie nic nic jest 
w stanie wyprowadzić Olgi 
z równowagi nawet na 5 minut 
przed występem. Stąd bierze 
się mała ilość popełnionych na 
przyrządach błędów. 


PIERWSZA 

„DZIESIĄTKA" 


Na gimnastyczny tron weszła 
z szybkością niemal ekspreso¬ 
wą. Zanim zawojowała swoje 
krajowe rywalki, w reprezenta¬ 
cji ZSRR znajdowała się zaled¬ 
wie od kilku miesięcy. A prze¬ 
cież w narodowej drużynie aż 
roiło się od zawodniczek świa¬ 
towego formatu. Wcześniej 
wywalczyła tylko tytuł młodzie¬ 
żowej mistrzyni kontynentu. 
I kto wie, czy ten w gruncie 
rzeczy mało znaczący sukces 
gie stał się w życiu Olgi przeło¬ 
mowym momentem* Dziew¬ 
czyna uwierzyła w siebie 
i zdwoiła ilość wykonywanych 
na równoważni i drążkach ćwi¬ 
czeń. Na dodatkowe pasje za¬ 
brakło jej czasu, Orłów domy¬ 
ślał się, że jego podopieczna 
postawiła sobie wprost karko¬ 
łomne zadanie. 1 choć nie mó¬ 
wili nigdy wprost, że spróbują 
sięgnąć po tytuł najwartościo¬ 
wszy - oboje do niego dążyli. 
Udało się. A dodajmy, że w Mo¬ 
skwie Biozarowa zrezygnowała 
z ulubionego i arcytrudnego 
skoku, tzw. cueryo z obrotem 
o 540 stopni. Ten skok gwaran¬ 
towałby jeszcze większe uzna¬ 
nie u sędziów. Jednak za pro¬ 
gram dowolny i tak otrzymała 
maksymalną notę 10 pkt. Była 
to jej pierwsza „dziesiątka”. Po¬ 
wiedziała później, że właśnie 
dla tej liczby przestała żałować 
zdradzonych lektur, kukiełko¬ 
wego teatru, przygodowego fil¬ 
mu, Prześcignęła przecież ry¬ 
walki, o których jeszcze nie¬ 
dawno mówiła, że są dla niej 
sportowymi ideałami. fzp) 


Fot. archiwum 
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FILATE¬ 

LISTY 


redaguje PIOTR WIECZOREK 


Z okazji ÓS rocznicy Wielkiej Socjalisty- Nasza: poczta również kilka razy wydala 


do nader entuzjastycznych - można 
by było streścić słowami: „Nie wy¬ 
klucza się, źe../* 

W grudniu ubiegłego roku Aka¬ 
demia Nauk ZSRR dostała nowy 
statek naukowy typu „Witeź". Zo¬ 
stał on wyposażony w dwadzieścia 
różnych laboratoriów, ośrodek ob¬ 
liczeniowy j sprzęt do badań głębi¬ 
nowych; do niego należy dzwon, 
w którym się spuszcza na głębo¬ 
kość 250 metrów trzech płetwo¬ 
nurków. 

Pierwszą wyprawę na nowym 
statku kierownictwo Instytutu Oce¬ 
anologii postanowiło zorganizo¬ 
wać nie tylko w celu, jak to się 
zwykle robi r poznania statku i jego 
możliwości, lecz także! żeby prze¬ 
prowadzić różne badania naukowe 
dotyczące w szczególności góry 
Amper, Profesor Jastnebow jest 
specjalistę w zakresie aparatury 
głębionowej. Przed wyruszeniem 
z portu macierzystego -Noworosy- 
jska - powiedział: „Badajączdjęcia 
inżyniera Marakujewa, dyrektor In¬ 
stytutu Andrzej Monit) uwierzył 
w możliwość sztucznego pocho - 
dzenia sfotografowanych struktur. 
Co do mnie r to byłem sceptyczny , 
ale po lepszym zapoznaniu się ze 
zdjęciami zmieniłem zdanie. Zbyt to 


wszystko jest regularne* Ale trzeba 
sprawdzić f *. 

MOŻE NASTĘPNYM 
RAZEM,,, 

Spuszczeni naAmper płetwonur¬ 
kowie widzieli wyraźnie geometry¬ 
czną prawidłowość ciemnych 
struktur. Mikołaj Rieznikow wy¬ 
szedł z dzwonu i wziął próbkę grun¬ 
tu. Niestety, sześciostopniowy 
sztorm przeszkodził w opuszczeniu 
batyskafu „Argus'" dostosowanego 
do pracy na głębokości 600 me¬ 
trów, i zdalnie sterowanego przy¬ 
rządu „Zwuk-4" z kamerą telewl- 
zyjną i echosondą. Profesor Jastrie- 
bow uważa więc, że najważniejsze 
badania dopiero się zaczną. Próbka 
bazaltu wskazuje, że nie pochodzi 
o n spod wody, lecz - ze wzgl ędu na 
swoją porowatość - z powierzchni 
ziemi. Jest to argument za istnie¬ 
niem Atlantydy, Jednak na szczycie 
góry nie można było zbudować 
miasta, gdyż Amper ma przeszło 3 
kilometry wysokości. Co innego Je¬ 
go zbocza, - Być może następnym 
razem , gdy opuścimy t Argusa, J* - 
powiedział jeden z badaczy.,, 

(Wg „Kraju Rad") 


ornej Rewolucji Październikowej Ministe¬ 
rstwo Łącznością Związku Radzieckiego 
zapowiedziało wydanie okolicznościowego 
znaczka pocztowego wartości 4 kop. 
przedstawiającego czerwony sztandar, ba¬ 
sztę Kremla oraz Order. Rewolucji Pa¬ 
dzie mikowej. Ponadto wydana zostanie 
ozdobna koperta oraz będzie stosowany 
okolicznościowy kasownik pocztowy. 
Pierwsza, seria znaczków pocztowych 
poświęcona Rewolucji Październikowej 
ukazała się w roku 1927 z okazji 10 roczni¬ 
cy, kolejne znaczki ukazały się z okazji 15 
i 30 rocznicy Rewolucji, Od ht pięćdzie¬ 
siątych Poczta Związku Radzieckiego co, 
rok wydaje o kol IcznoSdo wc znaczki j któro 
Upamiętniają kolejne rocznice. 

Niektóre rocznice Rewolucji zostały 
upamiętnione przez poczty innych krajów 
specjalnymi emisjami znaczków poczto¬ 
wych czy też okolicznościowymi kartonu. 
Wydania takie ukazały się między innymi 
w NRD, Czechosłowacji, Rumunii, Buł¬ 
garii, Jugosławii i na Węgrzech. 


okolicznościowe znaczki, kiórc nawiązy¬ 
wały do 35 k a następnie do 40, 45 i 50 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 
W raku 1977 z okazji 60 rocznicy wydala 
znaczek wraz Z przywieszką (na rrprodak¬ 
cji) oraz okolicznościowe karty pocztowe. 
Natomiast filateliści zorganizowali Krajo¬ 
wą Wystawę Filatelistyczną >,60 lat Wicl- 
kiegó Października' 1 * na której prezentem 
w ano najlepsze zbiory z zakresu tej tema¬ 
tyki. 

Rocznica ta została upamiętniona w wie¬ 
lu krajach na fiwiede. Po raz pierwszy 
znalazła swoje odbicie na znaczkach widu 
państw afrykańskich, które uzyskały nie¬ 
podległość. 

Należy się liczyć z tym, że z okazji 
tegorocznej 65 już rocznicy ukażą dę oko- - 
Licznośdowc znaczki w widu krajach, Ko¬ 
mpletując je można zbudować piękny 
zbiór, mogący zdobywać liczne wyróżnie¬ 
nia na wystawach filatelistycznych. Mate¬ 
riału jest dużo. 





PEWNYM 

widmie! 
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No kartce moim charakte/em pama 
był zanotowany harmonogram kar¬ 
ni lenia czerwonych krumsdw. Szuka¬ 
łem tej kartki juz trzy dni 

- Afisa. skąd wzięłaś moja notatki? 

- Odwróć kartkę. Widmo me miało 
papieru, to ja mu dałam twój. 

Na drugiej strome nieznanym cha¬ 
rakterem było napisane po angielsku: 

„Szanowny panie profesorze! 

Ośmielam się zwrócić do pana* po¬ 
nieważ znalazłem się w nieprzyjemnej 
sytuacji, z której wyjście mogę Znaleźć 
jedynie przy postronnej pomocy. Nie¬ 
stety, nie mogą również Opuścić kręgu 
o promieniu Jednego metra, którego 
środkiem jest jabłoń , Zobaczyć mnie 
w moim obecnym, godnym pożało¬ 
wania, położeniu można niestety ryfto 
w ciemności. 

Dzięki pańskiej córce, istocie dobrej 
i wrażliwej, udało mi się nawiązać kon¬ 
takt ze światem zewnętrznym. 

Ja. profesor Kuraki. Jestem ofiarą 
nieudanego eksperymentu. Doświad¬ 
czenia , które przeprowadzałem, doty- 
czyły przesyłania materii na dalekie 
odległości . Udało mi się przesłać z To¬ 
kio do Paryża dwie indyczki i kora. Moi 
koledzy przyjęli zwierzęta w idealnym 
stanie. Jednakże tego dnia. kiedy po¬ 
stanowiłem przeprowadzić ekspery¬ 
ment na sobie, bezpieczniki w labora¬ 
torium przepaliły się akurat w czasie 
doświadczenia i zabrakło energii do 
całkowitego przemieszczenia mojej 
psoby. Rozproszyłem się w przestrze¬ 
ni, przy czym moja najbardziej skon¬ 
centrowana część znajduje się obeo + 
nie w okolicy pańskiej sza nownej willi. 
Mój godny pożałowania stan trwa już 
drugi tydzień i niewątpliwie zostałem 
uznany za zmarłego. 

Błagam pana, aby natychmiast po 
otrzymaniu mojego listu był pan ła¬ 
skaw posłać depeszę do Tokio. Niech 
ktoś naprawi bezpieczniki w moim la¬ 
boratorium . Wówczas będę się mógł 
zmaterializować. Proszę zawczasu 
przyjąć wyrazy wdzięczności* 1 . 

Kuraki 

Długo wpatrywałem się w ciem¬ 
ność ogrodu. Potem zszedłem z tarasu 
i zbliżyłem się do jabłoni. Bladoniebie- 
ska, ledwie dostrzegalna poświata ko¬ 
łysała się obokpnia. Kiedy wytężyłem 
wzrok, dostrzegłem zarys ludzkiej syf* 
wetki. „Widmo 11 błagalnie, jak mi się 
wydawało, wzniosło ręce ku niebu. 

Nie tracąc juz więcej ant chwil i, po¬ 
biegłem na stację kolejki I zswideoto¬ 
nowałem do Tokio. 

Zajęło mi to nie więcej niż dziesięć 
minut 

Już po drodze przypomniałem so¬ 
bie, że zapomniałem położyć Aiisę. 
Przyspieszyłem kroku. 

Na tarasie paliła się lampa. 

Przy jej świetle Aliso demonstrowa¬ 
ła swój zielnik i kolekcję motyli wymi- 
zer owa nemu niewysokiemu Japoń¬ 
czykowi, Japończyk trzymał w ręku 
garnuszek 1 nie spuszczając wzroku ze 
skarbów Alisy delikatnie jadł kasze 
mannę. 

Na mój widok gość skłonił się nisko 
i powiedział: 

- Jestem profesor Kuraki, pański 
sługa na wieki. Pan i pana córka urato¬ 
waliście mi życie. 

- Tatusiu, to jest mój widmo - po* 
wiedziała Alisa. - Teraz ry w niego 
wierzysz? 

- Wierzę - odparłem. - Miło mi 
poznać pana. 

Przełożyło 
Ireno Lewandowska 

KLryłł Bułyctow - mottfewifcl pisarz 
Średniego pokolenia, należy do twórców 
radzieckie] literatury idence-fiędon. Autor 
opowiadań tfumecionych na wiele |ęiy* 
ków, niektóra t nich posłużyły za fabułą 
miniatur filmowych. 
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D ziś o imprezie rockowe) pn. 
„Wiosenne Rytmy Tbilisi" i o po¬ 
dwójnym albumie płytowym wy¬ 
twórni Melodia poświeconym jej uczę- 
sinikom. 

O radzieckich zespołach wiemy nie 
za wiele. Tam Leż w muzyce, a muzyce 
rockowej w szczególności zachodzą 
duże 2 miany i przyznam się, iż trzeba je 
pilnie śledzić # by nie wypaść „z ku rsu". 
Ogólnie wiemy, że istnieją już od T3 lal 
inspirowane folklorem Pieśniąry z Mi¬ 
ńska i Ariel z Czelabińska, ze niemal 
większość grup 10 typowe WIA - czyli 
wokal no^instrumen lal ne-ansamble. 
Że powstał nawet styl WIA - grupy 
pracującej pczy agencji koncertowej, 
filharmonii (pełnią one często rolę 
organizatora życia muzycznego na da¬ 
nym terenie), czy leż domu kultury i że 
na potrzeby WIA piszą określeni kom¬ 
pozytorzy i autorzy tekstów, pracują 
choreografowie, reżyserzy i masa in¬ 
nych twórców, Ale ostatnie dwa lata 
wykazały, iż startuje corazwięcej grup 
rockowych zrywających z konwencją 
typowego WIA - co dowiodły festiwale 
w Tbilisi i w Eiywaniu. Otóż jakkolwiek 
radzieckie zespoły miały i mają całą 
masę różnorodnych przeglądów na 
szczeblu wojewódzkim, republikań¬ 
skim (np. w ub* roku w Tallinie), aż do 
Ws zechzwiązkowego p rzegl ąd u -ko n - 
kursu wykonawców estradowych włą- 
C2nte (organizowanych często przy po¬ 
mocy tv), to jednak brakowało imprez 
typu ogólnokrajowego festiwalu roc¬ 
kowego. Prawda, odbywały się one, ale 
sporadycznie,jaknp. festiwal „Srebrne 
Strun/" w Gorkim w 1971 r., gdzie 
„wystartowali" mJn. Aleksander Crad- 
sk \ i grupa Skomorochy oraz ArieL 

W marcu 1960 r* w stolicy Gruzji - 
Tbilisi - w miejscowej Wielkiej Sali 
Koncertowej zorganizowano tygod¬ 
niowy festiwal „Wiosenne Rylmy Tbili¬ 
si 60" i choć nazwa była wiosenna, to 
pogoda nić dopisała, było zimno, po* 
chmurno i siąpił deszcz. Lecz atmosfe¬ 
ra wewnątrz sali była wybhnie wiosen¬ 
na, na pięcie towarzyszyło zarówno słu¬ 
chaczom Jak ł zespołom (a przyjechały 
z całego Zw. Radzieckiego - bowiem 
festiwal mhl charakter konkursowy). 
Kto wygra? - lo pytanie nurtowało licz¬ 
nych dziennikarzy i obserwatorów. 
Okazało się, że było w czym wybierać! 
Jury, któremu przewodniczył znany 
kompozytor Jurij Saulski nie miało ła¬ 
twego zadania. Także rozpiętość styl is- 
tyczna była szeroka. W końcu pierwszą 
nagrodą podzieliły się dwa zespoły* 
Maszyna Wremleni z Moskwy I Magne- 
lic Band z Tallina* Maszyna Istnieje już 
kilkanaście lat (poacątkowo jako ze¬ 
spół amatorski, szkolny). W połowie lal 
70-tych była Już w czołówce zespołów 
moskiewskich, nagrała nawet epizod 
do filmu „Afonia", Od początku lide¬ 
rem był Andrej Makarewicz, pianista, 
gitarzysta, główny wokalista, autor nie¬ 
mal wszystkich tekstów, .i lakże aran¬ 
żer, choć z wykształcenia - architekt. 
W ciągu lat przez Maszynę przeszło 
minimum 10 muzyków, ale zespól za¬ 
chował swój styl. Utwory Maszyny mają 
niemal formę publicystyki, przenośnie 
często przypominają hasła* Poruszają 
wiele problemów; bezkoropromlso- 


wośd, kontestacji, obłudy - są też anty¬ 
wojenne („Cały świat zwariował"), fc- 
Ile łonowe („Blues o szkodliwości pija¬ 
ństwa"), ale w sumie wszystkie są opty¬ 
mistyczne i pełne wiary w życie. Na 
płycie umieszczono kompozycje Ma¬ 
karewicza - „Kryształowe miasto” 

A* + j r 

i „Smeg . 

Podobnie estoński Magnetic przy¬ 
kłada szaloną wagę do tekstów'. Po¬ 
wstał jako sekstet z sekcją dętą w 1977 r. 
Nagrania radiowe spopularyzowały 
grupę, ale sława przyszła dopiero po 
festiwalu w Tbilisi. Niedawno ukazał 
się I LP zespołu zamykający pierwszy 
okres twórczości, bowiem obecnie 
Magnetic gra klasyczny rock and roli 
I boogie-woogie. Na koncerty przy¬ 
chodzi więcej „młodzieży" po czter¬ 
dziestce niż nastolatków. Duszą zespo¬ 
łu jest perkusista i główny wokalista 
(zwróćcie uwagę, jak ciężko jest grać 
na zestawie perkusyjnym" i jednocześ¬ 
nie śpiewać do jednego mikrofonu) 
Gunnar Graps. To jego dwie kompozy¬ 
cje „Lady Blues" i „Trubadur na dro¬ 
dze" umieszczono na płycie. 

Za to aż trzy nagrania na Tej płycie 
posiada moskiewski hard-rockowy 
Awtograf: (na zdjęciu) - protest song 
„trlandia/Uister", blues „Kaprys" oraz 
„Zapnijcie pasy bezpieczeństwa". Li¬ 
derem Awtografu - obecnie czołowej 
grupy stolicy - jest kompozytor, autor 
tekstów i gitarzysta Aleksander Sitko- 
wiecki. Jedną z rewelacji i niespodzia¬ 
nek muzycznych okazał się kilkunas to¬ 
osobowy Gunesz z Turkmenii, mający 
w swym składzie Instrumenty dęte, 
syntezator, tradycyjną sekcję rytmicz¬ 
ną obok instrumentów ludowych jak: 
dutarie (strunowy-szarpany), gudżakie 
(smyczkowy), gopuz i inne. Trzydzies¬ 
toletni Szamamid Siaszimow (instru¬ 
menty klawiszowe i ludowe), ukończył 
uczelnię muzyczną w klasie dutarie 
i dyrygentury, takie Instytut Kultury, 
gdzie wpadł na pomysł stworzenia gru¬ 
py, któraby bogaty folklor Turkmenii 
stopiła w nowoczesnej formule muzyki 
pop-rockowej* Sądzę, że la próba cał¬ 
kowicie mu się powiodła! Na płycie 
mamy próbkę tego eksperymentu pn. 
„Rzeka Tuoli", zaś pierwszy LP Gunę- 
sza cieszy się dużym uznaniem. Tu 
warto dodać, iż prawie wszystkie na¬ 
grodzone i nagrane zespoły w Tbilisi 
mają teraz wydane, albo w izw. pro¬ 
dukcji, swoje duże płyty. 

I jeszcze o dwóch grupach... „Intc- 
grał” z Saratowa, pracujący pód kie¬ 
runkiem Bari Alibasowa zaskoczył od¬ 
biorców efektami wizualnymi L, rc- ■ 
perluarcm, w którym znalazł się prze¬ 
bój... Czesława Niemena „Dziwny jest 
len świat". Zespól „WIA - 75" na kon¬ 
cercie przedstawił program dyskote¬ 
kowy, natomiast na płycie umicśdl 
trwającą ponad 14 minut suitę pt* „Oj¬ 
czyzna" z partiami solowymi instru¬ 
mentalistów. 

Sumując: byl to pierwszy, profesjo¬ 
nalnie zorganizowany festiwal rocko¬ 
wy. Zarówno impreza, jak i płyta, przy- 
ccynily się najpierw do odkrycia, i spo¬ 
pularyzowania młodych, ciekawych 
grup rockowych. 

ADAM TRĄBIŃ5KI 
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N iektórzy porównują ją t Joan Baez. 
Jej pierwsza płyta długogrająca, 
Mora ukazała się w roku 1974 pod 
tytułem „Źanna Biczewska - zbieratzka 
i wykonawczyni rosyjskich piosenek Judo* 
wych", sprzedana w nakładzie ponad 4 
milionów ug/emplarzyl, ukazała się 
w czterdziestu krajach. W roku 1980 Bicze- 
wska nagrała drugą płytę, zakupioną 
przez irancuską firmę Le chan! du Monde 
i japońską RCA Viclor„, 

Ma 34 lata. Juz w szkole podstawowej 
interesowała się muzyką, uczyła się grać 
na gitarze. Zdecydowała się doskonalić 
warsztat wykonawczy w Państwowej 
szkole Sztuki Cyrkowej i Estradowej. Za¬ 
debiutowała w programie radiowym jako 
„głos, który kiedyś jeszcze chcielibyśmy 
usłyszeć”. Po koncertach z orkiestrą Adie- 
go Roznera zdobyła potrzebne każdemu 
wykonawcy doświadczenie estradowe. 
Zainteresowała się muzyką ludową,** 
Zbierała stare rosyjskie pieśni ludowe, 
żołnierskie, kozackie i burłackie.„ 

Interpretatorzy rosyjskich pieśni ludo¬ 
wych często sięgają po wykonania daw¬ 
nych mistrzów - Piewickiej, Wialcewej 
i Rusfanowej, Biczewska także nawiązuje 
do tradycji wykonawczych ludowych 
pieśni rosyjskich, jednak za sprawą aran¬ 
żacji, przede wszystkim zaś gitarowego 
akompaniamentu, ludowe pieśni w jej 
interpretacji nabierają szczególnego bla¬ 
sku I oryginalności. Może dlatego potrafi 
nimi zainteresować młodzież, za jej po¬ 
średnictwem mogącą się identyfikować 
ze swoim folklorem. 

Na okładce pierwszej płyty Biczewskiej 
umieszczono taki komentarz: piosen¬ 

karka jest na początku swojej drogi artys¬ 
tycznej. Ciepło przyjmowana przez każdą 
publiczność, szczególnie przez młodzież, 
pragnie, by wszyscy polubili rosyjskie 
pieśni ludowe. Być może - odkryła je na 
nowo nawet dla siebie../'. Po jednym 
z koncertów w Polsce artystka powiedzia¬ 
ła: „...uważam, że za granicą słuchaczy 
bardziej interesuje jak gdyby strona ze¬ 
wnętrzna mojej twórczości - głos, gra na 


gitarze, melodyka piosenek. Trudno Uczyć 
na zrozumienie czegoś prawdopodobnie 
najważniejszego , czyli tekstu, jego intona¬ 
cji akcentów. W końcu opracowuję dany 
utwór z myślą O naszym słuchaczu, przy¬ 
gotowanym do odbioru rosyjskiej pieśni 
doświadczeniem pokoleń. To chcę robić 
nadał * Nie chcę być „eksportowym" folk- 
singerem... Pragnę proponować rosyjskie 
pieśni ludowe przede wszystkim u siebie 
w swoim kraju ,*." 

Melodia przygotowuje dwie nowe płyty 
Źanny Biczewskiej* Pierwsza z nich zawie¬ 
rać będzie dwanaście nagranych przez 
piosenkarkę pieśni Bułata Okudżawy. 


W grudniu natomiast wyjdzie płyta z zu¬ 
pełnie nieznanymi pieśniami ludowymi. 
Bltzewska zapisała je we wsi Niekipleło- 
wo koło Starej Ruzy. Pieśni te nie tylko 
nigdy dotąd nie były wykonywane na 
estradzie, ale też nie figurują w żadnym 
zbiorze folklorystycznym. Do utworów 
tych dołączona zostanie popularna pieśń 
„Ślep da step knagom", od lat śpiewana 
przez Biczewską, lecz nigdy me utrwalona 
na płycie. W planach natomiast jest skła* 
dający się z dwóch płyt album z najpopu¬ 
larniejszymi pieśniami i romansami z re¬ 
pertuaru artystki. 

Fot. archiwum 


Zdjęcie do albumu - AŁŁA PUGACZOWA 
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pierwszym spcklaklem na nowej 
wenw by\ spektakl „Jesteśmy też olim- 
pijery poświęcony minionej 

olimpiadzie. Zssiet/ęlJ ,.konkurujące 
sobą, chcąc jak najlepiej wykonać swój 
numer: lak ssięt małpa podnosi praw¬ 
dziwą sztangę* kozy skacząprzez plot¬ 
ki, niedźwiedź wchodzi po drabink'.*. 
Ogólny zachwyt wywołuje drużyna li- 
$ow, w repertuarze której znajdują się 
liczne tańce, gimnastyka artystyczna 
i skoki. 

Warlo dodać, ze zwierzęta nie tytko 
biorą udział w zassodach, ale takie 
zjjnUJ].\ się „obsług olimpiady * 1 , jenot 
„Tisu'. pracuje np u prjtni wioska 
olimpijskiej. Nie t\lko pierze bp kami 
bteU/nę, ale wyciąga wodę ze studni, 
starannie prowadzi obliczenia* prze¬ 
gląda ..ksią/kęprjyjęt \ Wielki kędzie¬ 
rzawy pudel jest kierownikiem cen¬ 
trum obliczeniowego. Umie liczyc do 
duesiętj u - Młodziwidzowie starają się 
sprawtlzic jego umiejętności, wykrzy¬ 
kując jeden przez drugiego przekłady, 
pies odpowiada szczekaniem, bardzo 
rzadko się przy tym myląc* Gorące bra¬ 
wa spotykają zassie uczestników 
. programu kulturalnego 1 - zwłaszcza 
dobrodusznego wilka Dane* który 
śpiewa' przy akompaniamencie 
Czerwonego kapturka. 

Program prowadzi sama Natalia Du¬ 
rowa, łącząc talent reżysera z umiejęt¬ 
nościami wspanialej gawędziąrki, im- 
prowujtora,. tworzącego bajkę na 
stenie* 

Za każdą minutą półtoragodzinnego 
spektaklu kryją się długie godzin) 
przy gol Uw jn. ŚS lodź i mierz Durów wy¬ 
pracował własne metody tresowania, 
\ikhmgdi nie widztal w jego ręku bata* 
Badał on naturalne zachowanie zwie¬ 
rzą! i wymki tych badan wy korzystywal 
»s praktyce. Tak samo pracują dziś jego 
następcy - 

N atalia Durowa przygotowuje do 
występu nowego aktora - szym¬ 
pansa Boni, który juz ufnie na¬ 
prawdę bardzo wiele: nauczy! się jeść 
H>/ką podawać rękę, kbnrjć się, wyko¬ 
nywać najprostsze polecenia* Boniego 
dostarczono specjalnie z Atryki. Ale 
wśród sńO aktorciss tego teat ru są także 
UCY, ktcirzs znaleźli się tutaj przypad- 
kcwso Np. fiut, co oznacza „szathraj r , 
przeszedł do teatru prosto z ulicy* ale 
zademonstrował naprawdę niezwykle 
zdolności i otrzyma! własny „numer"* 
MjJulkj t drobniutki lemur - torika* 
znaleziony został w skrzynce z banana¬ 
mi - prawdopodobnie usnął tam i przy ¬ 
padków u został wystans w podróż. Kil¬ 
ka niedźwiadków, dostarczono po za¬ 
kończeń iu letnich igrzesk olimpijskich, 
na których grab one rolę żywych ma¬ 
skotek, 

W przyszłcjsti wszystkie zwierzęta 
lego teatru otrzymają prawdziwe role, 
bowiem teatr znacznie rozszerzy swój 
J^epenujr. Grano będą m.m. bajki dla 
dzieci, w których lisica będzie grab 
rolę Irsicy. a wilk - prawd/iwego wilka* 
ś\ starej w 1 powstaje natomiast 
muzt yrrj wvparnjl<*go arrysty ś\ lodzi- 
mierzą Duwu 

EDWARD AUEStN 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam dziś przedo wszystkim 
do tajemniczych działań i zabawy 
z zapałkami* bo nlo wątpię, że np. 
zadanlc-bjyskriwica każdy rozwiąże błyskawicznie 
i bez najmniejszego trudu. Życzę dobrej zabawy I do 


zobaczenia za tydzieńI 


BEN AKIBA* gospodarz Abrakadobry 




Gdy starannie i uważnie połą¬ 
czysz liniami prostymi kolejne 
punkty od 1 do 45 — otrzymasz 
obrazek, który przypomni Ci uro¬ 
ki wakacji. 



Przesuwając tylko cztery z tych dziesięciu zapałek 
przebuduj ten układ lak* by powstały dwa kwadraty. 



W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematy¬ 
czne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna¬ 
czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje¬ 
my - zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. A więc - do dzieła! 


ZADAN1B- 

BLYSKAWICA 


SPRAWA 

RODZINNA 


Mam jednakową liczbę 
sióstr i braci* Moja siostra 
ma dwa razy mniej sióstr 
niż brad. Ile jest nas - ro¬ 
dzeństwa? 
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ZADANIE BŁYSKAWICA: 
Ucząc po 3 godz dziennie 
musiałby poświęcić no 
przeliczenia cały miesiąc. 
JASKÓŁKI ł MOTYLE; roz¬ 
wiązanie no rysunku. PO¬ 
PATRZ I POUCZ: ekierki#, 
bumerang, forncika, wldo* 
lec, szczotka do włosów* 
tarka. 



Popatrz na ten rysunek! postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te jego obszary, które 
oznaczono kropkami. Czy układają Cl się już w jakiś 
obraz * wizję? Teraz woi ołówek lub mazak i sta¬ 
rannie zamaluj te obszary z kropkami. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo no lym polega nasz 
teatr cieni. 




ZADANIE PREMIOWANE NR 399 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
pól, czytane kolejno rzędami poziomymi, u twarzą 
rozwiązanie - myśl Cycerona. Rozwiązanie (na 
kartce pocztowej lub iv kopercie) prześlij w cią^u 7 
dni od daty lego numeru pod adroserr^ „Świat 
Młodych”* ul, Mokoiow*ka 24, DO-561 Warszawa, 
^.Zadanie premiowane nr 399”. 

Prawidłowe rozuiąŁiruj wezmą udzjJ. w loso¬ 
waniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO; 1) duży. murowany, czynszowy dom 
mieszkalny, P) dolina rzeki w^ski, o uroniydi 
zboczach, przeciiuj^ci góry'; np.._. Duiui^i. llL 
przegląd. kontrola* 11) przyprawa do ciast, ]2) 
przyjmuje pbszcze, wyda jo numerki, I7> imię 
Majewskiej, znanej piosenkarki jvhkiej. ISj cho¬ 
dzą do niego dzieci w wieku od irzeęh do siedmio 
bt, 23) formularz i poleceniem przygęuj, d p. do 
le kar/j, do pracy, 24) bojowy U odek Iruj^cy. 
powodujący oparzenia skóry, 25 74k^rck 1 JD) zj 
gadoienie, problem, 31 ' równanie terenu do jedne¬ 
go poziomu (wyraz ułóż 7 liter słów NAJA 4 
WILEC), JżJziŁijiluił Mfw kh\ęr«, 33 )St;ietiny- 
1 tankami do wyrywania. 

PIONOWO: J) olbrzym, 2) głębsza od tjlcr/j, 3) 
c/fśż telewizora, 4ż zasusz dwustronny . 5)c/Janck 
jednego 7. plemion indLLJukich.fs ■ instrument pei- 
k-Uwjny « pistaci dwóch mci iłowy eh talerzy, 7 
przekłada jxnvitid / iednrp' ię/yta oj drugi, 


o ostrej woni: związek aZoEu ż. wodorem, J3) nic, 
14) fuj symbol chem. Oyl5)owad, tó) lenisowa 
lub koi)iniczn3, 17) obchodzi imieniny U fnażatcier- 
rtika, 19) rednkżc w suwie, 20) grecka bogini 
rwycię^iwa, 2 1) cukier gronowy (wyru uló/. 7 liter 
słów' GIL + OKAZ), 22) pisarz, TT) prze ci w icrtv- 
iwo analizy, 25 - zniknięcie, brak cżtgoi, 26) pracu¬ 
je w kuźni, 27 1 roślina 7 rodziny dynlmeaiych, 
o jadalnych owocjfłl, 2S' 2?) kobyla. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 395 

x 96 numeru , .ŚwLila Młodych'* i dnia 
9.10.19fi2 r. 

I , rawcł'.kifinie: kofuiu, pieczywo, przybycie, 
Kmrynbi ugory t Agata, ^falery', rogalik, owacja, 
komora, proporzec, Zabiegi, LewoikręUiic kobie¬ 
rzec, pierogi, przyczyna, kruszywo, uiydc, igu- 
pij, s\jgary r , roleta, ogary, kowalik, promocja, 
zapora. 

Nagrody wylosowali: 

Elcau liugj) - Slradce Optilskie, Waldemar 
(.walina - Kolno, Danucz Komorowski = Uukj, 
Zolu Maciejak - llrysiruchowa, LJśm Mioloilib 
- Włodaw, Iteau Opłotm - Zinyi^, Kfibcn 
Orłowski - Ibwj, Jarek Sawruk - Wirumj, 
Beata Tafla 1 . - Wirv4w-a, teczek Zyt.h - Mało- 
paszcz. 


L 


W yiUnaśoc minut później wracał na drulkę. Nad wsią 
w^Łłio /deneroowjnie, \udńe łLiM ru ulicy i ciągle trwały 
Uotnie, tytko fiieklorzy p^trryfi w niebo i milcząc zwracali 
h*ir/c ku sloncu. Piotr minął wszyslkich szybkim krokiem, 
ji> 7 rjf rjz pfTypominajii 5ohtf oskarżenij,. jilut przefisliwil 
(nOkjjnlimi, i nic nujdowil w meb luk* UszyilLo pnowslo, 
ten chłopak «ę me wywinie. I ten drugi tez dostanie u \woję* 

W (esic gwizdał* jJc gwizd wyszedł fałszywie, ze złością 
kopnął jikis Lonten i szcdl dalej w milczeniu, powizrzzjąc *obie, 
/t dobrze zrobrL To byt jcpo obowiązek, bo j ni ten mężczyzna, 
ani Rytuk, ani Szjrooka, Rozą ery jj nie ptmiedzieriłrrry 
d/om, co wiemy r Ktoś to mersiął zrobić. 

Rozę zobiCzyt ru fK>Un<e, Rózj przy^Lidi nu pieńku i wyMj- 
wiąt twifz do słona- U stiUm / boku, i* cieniu. RfiŻJ usłyszzJ 
kroki, podmosi yię i szybko zjgfodzil ścieżkę. Piolr szedł ku 
niemu nie zwitniijąc kroku, tuz przed Rdzą nUpłl zr ^dtrrk inj 
trjw^iomiijł fui lukiem,bez sJową, be/ gestu, ze nzs poznjje, 
4 Rozj obrąał iię w mUtę, pk Piotr go omj}jL 

- Tcbony^zT * *pylił Rozj. 

PiotrzjlJTymaltię. Terjir patrzyfru Rozę. Ul dział pot oj jrgo 
górnej wardze i pomytU!, że Eozj tię boi, Je po chwili zrozu- 
muł, ze pot wyyLąpil od słonecznego oepU* Rozj musiął sie¬ 
dzieć dość cfiugo t czrkji. mi nit-gu. A muzę biegł do tego 
miepci. ZgfŁał i*ę- 

- Czego cheesżł 


- Ty wiesz - powied/iąl Ró/a. 

- Już wjm powiedziałj U rmta idiotkąf 

Poszukał mnie szybkim spojrzeniem, ale nie palizyłąm na 
niego, patrzyłam na Różę i Piotr poczuł szybko rozlewającą się 
po całym dele niepohamowaną wściekłość. 

- Wydałeś go - powiedział Róża. 

- Nie twoja sprawa - Piotr popatrzył pod nogi, poruszył stopą 
badając s li skoś e łzawy. - Nie wtrącaj się. 

- Icslcs Łajdakiem - powiedział Róża. - Myślałem wczoraj, ze 
jesles taki cichy, nieśmiały. Ale równy. Nie. Ty się uważasz za 
lepszego od innych. 

- Może i jesieni - wycedził Piotr* - Gd ciebie, od was - 
S/arpnal ku mnie głową - na pewno. 

Rozą westchnął. 

- Teraz cię tylko zbiję - powudział. - Jestem silniejszy 

i umiem się bit* T>lko cię zbiję* Ak- jeśli tamtemu zrobią cos 
złego, to nic pożyjesz w ruszej szkole, Nie dam ci spokoju. 
Będziesz chciał uciec i będziesz się bal. Zniszczę cię, nawet 
gdłbym miał zniszc/yc i siebie. 

Piotr próbował się roześmiać. Drętwy bezwład ogarnął mgle 
ręce i nogi. Najchętniej bj usiadł, ale musul stać naprzeciw 
Rozy * Bal się^ Ale wiedział, spróbuje się bronie. 

- Żadnych reguł - powiedział Róża zznęcranym głosem. 

Powoli Piotr widział wszystkie fazy składowe lego mchu, 

uniósł pięse. Piol r zdą/yf się jeszcze osłonie, gdy pięst uderzyła. 




Odskoczył, ale Róża szedł za nim i zaczął uderzać regularnie, to 
jedną ręką, to drugą. Piotr oddawał i czasem trafiał, ale Róża Się 
nie zasłaniał, szedł za cofającym się Piotrem i uderzał jedną ręką 
i drugą, na przemian. Trafiał w pięści, ramiona, kilka razy 
przedostał się do piersi i uderzenia głucho odezwały się w gło¬ 
wie Piotra. Zrozumiał, że tamten naprawdę go zbije. Róża nie 
osłaniał się, jakhy ciosy Piotra nie robiły rva nim wrażenia. 
A jednak / nosa ciekła mu krew, widocznie Piotr trafił w twarz. 
Cofał się i bil w Róię, ale Roza uderzał regularnie i nic zachwiał 
tą regularnością żaden trafiony cios, żadne uderzenie. Piotr się 
bal* Odwrócił się na moment, tuż za nim był już las, nie miał 
dokąd się cofać, kątem oka zobaczył małe listki hrzó/ki i wledy 
uderzenie huknęło w jego Uchu, zalocryt się, złapał iowtłowagę 
i odskoczył w bok, odbiegł o kilka metrów, ą Róża odetchną! 
głęboko i wtedy, gdzieś z boku, zarejestrował znów moją 
obecność* i wiedział, ze chłodnym wzrokiem, spokojnie i zimno 
P r GRUdam się bojce, biciu, a pulem usłyszał mój głos, jak 
wolim do Rozy. 

- Nie pozwalaj mu się bronie. Skuma z nim* Niech popa¬ 
mięta. 

I wówczas /now padł cios. Piotr powoli osunął się na kolana, 
a uderzenia nie urwąly się H tliły w twarz, w napuchle, wilgotne 
od krwi wargi, w męlrucfący świat. Upadł. 


Cdn. 


o 


i 
















































































































































































































































































































profesorka leiwosoika 




fJr indeksu Ił5046 

PL ISSN 0137-9321 


- ja wiem, kogo mas/ na myili. ZasUnów się* jesteś pewien? 

» lestem pewien - powiedział Piotr z mściwą radością. Miał 

nadzieja że Różę to będzie bolało. I mnie. -1 niech pan pam ięU 
o tym małym chłopcu - dodał, wyobrażając sobie, jak chłopiec, 
którego szukamy, znajdzie się przed naszymi oczyma w eskor¬ 
cie milicji, i jak tamten, którego tak lubi Róża, wobec którego 
Róża czuje się winnym, też będzie w es kor de milicji, a może 
nawet w kajdankach. - On leż w tym uczestniczył. Ale podpalił 
na pewno ten starszy. 

- On nie mógł lego zrobić. 

- Widziałem ich. 

Opowiedział milicjantowi, starannie dobierając szczegóły, co 
widział w szopie poprzedniego wieczora. Powtórzy! stówa cHo- 
wieka, który opowiadał o swym wychowanku. Zdradził, że 
Czleropjlcy nie nocował w domu. Na pewno się przestraszył. 

- fiez komentarry, proszę - mruknął wrogo milicjant. - Tylko 
takty. Wnioski pozostaw mnie. Ile masz UH - spytał nagle. - 
Chyba jesles za mały, żeby kłos mógł wziąć pod pwagę twoje 
zeznania. 

- Zawsze je powtórzę - powiedział Piotr z omną złością - Pan 
by chciał, zęby to ktoś innyf 

- Nię twoja sprawa, tu bym chciał - uciął milicjant, ale po 
rhwili, zwracając się prawię prosząco do Piotra, dodał: - !o 
dobry chłopak. 

- Podpalił - r/ud! zimno Piolr. 

Dokończenie na stc 7 


UŚMIECH NUMERU 


- STASIU, ir plamy na drzwiach, to 
pewnie ud twoich brudnych rąk?! 

- Skąd? Przcdcż mama wie, że ja 

zawsze zamykam drzwi nogą... 

• 

- TATO, PANI dziś powiedziała do 
mnie, że niedaleko pada jabłko od jabło¬ 
ni, Co to znaczy? 

- Ty gałganJe, znów cni musiałeś 

w szkole przeskrobać? 

«■ 

- Z OBOZOWEGO rozkładu dnia; 
„Po południu - kąpiel; gdyby po połud¬ 
niu padało, kąpiel odbędzie się przed 
południem." 
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Opracowanie graficzne 
Szarlota Paweł 
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Poszedł do wsi, kiedy został vam. Wahał się duet długo, ile od 
nzu wtedziit, co chce zrobić i co zrobi. Musiał tylko /wilczyc 
skrupuły, bo to, co chcuł zrobić, miało byc dooosiriebtwem. 

WiJ/ijl ju; milicjanta, tływal przedłem jego rozmowę i mat¬ 
ką i wiedział, gdzie go morna znaleźć. liczy! domy i odczytywał 
numery, Potem zdecydowanie pchnął furtkę, nie pukając otwo¬ 
rzy! drzwi i zobaczył miltrjjnU, młodego człowieka w mundu¬ 
rze, który stal naprzeciw mego wyciągając dłoń pełną cukier¬ 
ków. Do SnurkuL, Smarkul dostrzegł Piotra po chwili, Smarkul 
przyglądał się cukierkom, ale Kh nie brał, jakby mu było za 
mało. 


- U wiem, kto podpalił tę szopę - powiedział Piotr nie witając 
się. 

Ręka milicjanta opadła, a Smarkul okręcił się jak na sprężynie 
i jego roziskrzone oczy wpiły się w twarz Piotra, jakby slai się 
cud, oczekiwany i uoragniony. 

- To jesl chyba srcsnatlotclni chłopak. Sierota - powicd/ial 
Piołr. - Trochę nienormalny. Prawdopodobnie razem z nim jest 
mały chłopiec. 

Oczy Smarkula zgasły. Moja siostra podeszła do Piotra i wspi¬ 
nając się na palce, próbowała uderzyć go w twarz, a polem 
runęła do drzwi. 

- Ja im powiem - krzyknęła, - Powiem im, ty donosicielu. 
I pamiętaj, ze to nie jest przeze mnie. To przez ciebie. Skarżypy- 
1a, Tego ja nie chciałam. 

Milicjant dopiero teraz poruszył się. Nie zwrócił uwagi na 
okrzyk Smarkula, nie skrzywił się, gdy huknęły drzwi, szybko 
przesypał cukierki do szuflady, zamknął ją i sucho, przysuwając 
do siebie notes, powiedział: 

- Proszę mówić. Ałe mam nadzieję, ze zdajesz sobie sprawę 
z tego, czym jest fałszywe oskarżenie. 

- Mam pewność - oświadczył Piotr. 

Milicjant wzruszył ramionami, oparł się ciężko O slot i nie¬ 
chętnie zaczął zapisywać Długo pytał Piotra o personalia, 
ogłada! jego legitymację s/kolną, dowiadywał się o rodziców, 
o działkę i dumek, jakby nie chciał wricac do sprawy podpa¬ 
lenia i podpalacza. Wreszcie powiedział: 


Opracowanie techniczne 
Jerzy Rusak 

.Korekta 
Barbaro Zając 

Nikł, £00292 

DRUK Zakłady Grdhczne Dom Sło¬ 
wa Polskiego 

Nr zam, 4633/G. Z-25 


NIEZAPOMNU 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


MIKO WSZYSTKO 
CO*. Się ZACZYNA 
Z T BO MGŁY 
WYtANlAb. 


ROPPfcYNMY BL1EEO. 
ZOBACZYMY Z BLISKA 
CO TO TAKIEGO. 


[PRZECJEEPO SZWATK3ARSKIM 

| AKCENCIE POZNAJEMY dziury 

W SERZE?! 


DZIURY W SERZE 
IPOZNAIEmY PO ZAPACHU. 


ZAPACHU POZNAJEMY 
SYMFONII? BEETHOVENA! 

I WIDZISZ, WSZYSTKO Się 

|nam popłatało wteo 

MGLE. 


ISTNA MGŁA ANGIELSKA. I HAK 
TU TRAFlt DO NASTĘPNEGO 
OBRAZKA. 


MUSZE PRZYZNAt 
ENTOMOLOGIO, 
SE MAM NA TEN 
TEMAT MGLISTE 
pooęciE. 

'*\ C 


Tale,ale t dak poznałaś, ee 

ItJEST TO MGtA ANGIELSKA? 

— - - 


pO SZWAJCARSKIM 
AKCENCIE. 






J9A - 






> - 





































































































































































































































